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Rocznik XV.
Przedpłata kwartalna 

w Poznaniu marek 7,50. na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: ewna poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena oyloszeń

wynosi 15 fonygów od drobnego siedmio- 
tamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.
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Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urzę­
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczych, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Poznań, 27 marca.
(Niebezpieczeństwo ruchu socyalistyczno - robotni­
czego w Belgii i bezrobocie w Ameryce. — Spra­
wa tyaktatu bułgarsko-tureckiego i opór księcia 
Aleksandra; wzmagająca się nieufność Bułgarów 
do Rosyi. — Wybór członków do francuskiej ko

misyi budżetowej.)
W obec grożącego Belgii niebezpie­

czeństwa ze strony socyalizmu, skojarzo­
nego z strejkującymi robotnikami, tracą 
wielce na znaczeniu, sprawy czysto poli­
tyczne, jak unia bułgarska, osobny par­
lament irlandzki (Zobacz osobny artykuł), 
rozpoczynająca się walka budżetowa we 
Francyi i tyle innych kwestyi, o których 
codziennie piszemy. Niebezpieczeństwo to 
jest tern groźniejsze, bo rozruchy socya- 
listyczne w Belgii łatwo mogą popchnąć 
do akeyi te same żywioły w innych kra­
jach Europy. Dzisiejsze doniesienia brzmią 
jeszcze niepomyślnićj od wczorajszych. Do 
bezrobocia przystąpili robotnicy z wszy­
stkich hut i fabryk kruszczu, położonych 
w okolicy Charlerois. W piątek przyszło 
do krwawego starcia pomiędzy żandarme­
rią a strajkującymi w kopalniach Chate- 
lineau i hutach Agoz; 5 robotników śmier­
telne poniosło rany. Do Agoz zdążają 
wojska z Turnay, Namur i Antwerpii. 
W okolicy Leodyum aresztuje żandarme- 
rya całemi masami żebrzących i uzbrojo­
nych w broń robotników. W wszystkich 
gminach około Leodyum odbywa patrole 
gwardya narodowa i broni mieszkańców 
przed napadami strajkujących. Socyaliści 
znajdują widocznie i w armii zwolenników, 
bo, jak donosi telegram z Brukseli, are­
sztowała władza wojskowa jednego pod­
oficera i trzech szeregowców z powodu 
niesubordynacyi. Do kopalń węgla, do 
warsztatów walcy, do hut szklanych i 
lejarni w Charlerois wtargnęły wczoraj 
bandy strajkujących i sponiewierały tych 
robotników, którzy nie chcieli przyłączyć 
się do bezrobocia, W Lodelinsart, Ver­
rerie i w Dordolet poniszczyły bandy 
wszystko, co im wpadło pod rękę. Zain- 
kwirowane wojsko okazało się niewystar- 
czającćm do przywrócenia porządku. Wczo­
raj wieczorem odbył się zapowiadany mi­
tyng w stolicy belgijskiej. Około gmachu 
wiecowego zebrał się tłum blisko tysię­
czny, który zachowywał się jednak spo­
kojnie. Policya zajęła plac, zapchany 
ciekawą publicznością. Po skończeniu 
metingu, na którym gwałtowne i podbu- 
rzujące wygłaszano mowy, nowe zbiegły 
się tłumy, które, śpiewając marsyliankę, 
usiłowały utworzyć zorganizowany pochód,
czemu jednak przeszkodziła policya.

Ruch socyalistyczno-robotniczy w Sta­
nach Zjednoczonych pôlnocnéj Ameryki 
(zob. Przegląd w „Kuryerze“ z dnia wczo­
rajszego) budzi także niemałe obawy, 
jakkolwiek w niektórych już miejscowo­
ściach pzzyszło do porozumienia pomiędzy 
strajkującymi a chlebodawcami. Władze 
nie ufają jednak pozornemu spokojowi i 
zarządzają środki ostrożności. Robotnicy 
przy kolei Missouri-Pasiflc groźną dotąd 
zajmują postawę. Gubernator w Missouri 
wydał z tego powodu proklamacyą, wzy­
wającą Towarzystwo kolejowe, ażeby 
bądź co bądź przywróciła regularną na 
kolei komunikacyą i oświadcza, że użyje 
gwałtu, jeżeli okaże się konieczność po­
parcia Towarzystwa przy wykonaniu 
jego rozkazu.

Unia bułgarska przeszła znów w okres, 
nabawiający dyplomacyą niemałych kło­
potów i wstrzymujący pokojowe załatwie­
nie caléj w ogóle kwestyi wschodniej. 
Książę Aleksander, czy to popierany 
przez pewne mocarstwa, czy też dufając 
w szczęśliwą i dopisującą mu zawsze 
gwiazdę, nie chce się zgodzić na ostatni 
układ, zredagowany w myśl 17 artykułu 
traktatu berlińskiego i podpisany przez 
posła jego Zanowa i przez Portę. Ga­
binet włoski, chcący koniecznie odegrać 
pewną rolę na Wschodzie, zaproponował 
mocarstwom, ażeby księcia Aleksandra 
Panowano gubernatorem wschodniej Rn- 
H*Gii bez oznaczenia terminu. Na pro­

jekt ten zgodziła się W. Brytania, ale Ro- 
sya oświadczyła, jak donosi telegram z 
Carogrodu, że odrzucić go musi, ponieważ 
sprzeciwia się on traktatowi berlińskiemu. 
W sprawie téj wyjechał, jakeśmy wczo­
raj donosili, ambasador rosyjski w Wie­
dniu, książę Łobanow, do Petersburga. 
Tymczasem radzą władzcy bułgarskiemu 
ton nadające dzienniki wiedeńskie, ażeby 
zbytecznie nie naciągał luku. Stara 
„Presse“ przepowiada księciu, że pójdą 
na marne wszystkie rezultaty, jakie osię- 
gnąt po bitwie podSliwnicą, jeżeli opierać 
się będzie woli mocarstw europejskich i pro­
wokować daléj Rosyą. Tymczasem wBułga- 
ryi ścierają się ze sobą wpływy rosyjskie z 
żywiołami narodowemi. Prezes gabinetu 
bułgarskiego, p. Karawelow, ażeby spa­
raliżować agitacye zwolenników Rosyi, 
na których czele stoi Zaukow, zarządził 
środki ostrożności, która w obozie pan- 
slawistów bułgarskich wielkie wywołały 
wzburzenie umysłów. W Czirpan przy­
szło do formalnej bójki pomiędzy dwoma 
terni partyami ; walczących musiało roz­
pędzać wojsko. Obiegające po Bułgaryi 
wieści mówią o licznych rannych i are­
sztowanych. Zankiści nie mogą pokazy­
wać się na ulicach rkryją się w gmachu 
konsulatu rosyjskiego w Filipopolu. Ataki 
prasy rosyjskiej odpierają dzienniki bułgar­
skie. „W tych krytycznych czasach — 
pisze „Tirnowska konstytucya,“ stanęła 
Bułgarya na punkcie, że musi wybierać, 
albo pomiędzy wolnością a niewolą rosyj­
ską, pomiędzy sławą a kajdanami, pomię­
dzy wielką przyszłością a dniami ponurami 
z jenerałami rosyjskimi na czele, którzy 
dzierżą w swćrn ręku knut a w uściech 
mają dla Bułgarów stówa obelżywe. Bułga- 
ryo, patrz ua Polskę i jej położenie pod 
panowaniem rosyjskiém. Wdzięczność jest 
szlachetnóm uczuciem, jeżeli się nie prze­
mienia w dobrowolną niewolą. Wszystko 
ma swe granice. Wdzięczność nasza, ja­
kiej żąda od nas Rosya, stałaby się dla 
nas upodleniem, gdybyśmy mieli dobro­
wolnie ugiąć karku naszego pod jarzmo nie­
woli. Słowianofilizm nie jest niczém in- 
ném, jak pułapką, w którą pcha nas Ro­
sya, jest sidłem, które uprzędła „północ,“ 
ażeby usidlić w niej Słowiańszczyznę po­
łudniową. Bułgaryą nie może spotkać 
ten sam los, co Polskę.“ Cytat ten z 
dziennika bułgarskiego pokazuje dowo­
dnie, do jakiego naprężenia stosunków 
przyszło pomiędzy Rosyą a Bułgaryą.

Budżetowa walka parlamentarna w 
Francyi rozpocznie się niebawem. Biura 
Izby deputowanych obrały w czwartek 
członków komisyi budżetowej i to wy­
łącznie z grup lewicy, tak. że żaden z 
człouków prawicy nie będzie zasiadał w 
komisyi. Nowa to próbka sprawiedli­
wości republikańskiej ! Pomiędzy repu­
blikanami w komisyi istnieje wielka ró­
żnica zapatrywań co do polityki, jakiej 
trzeba się' będzie chwycić w sprawach 
finansowych. Prezesem komisyi budżeto­
wej obrany został Rouvier 17 przeciw 16 
głosom, które padły na p. Clemenceau.

* Berlin, 27 marca. Kano­
nik honorowy ks. prób. Dinder z Kró­
lewca najwyższym dokumentem, doko­
nanym dnia 26 marca r. b., zatwier­
dzony został przez króla jako Arcy­
biskup gnieźnieńsko-poznański. Równo­
cześnie nakazał minister oświaty wy­
płatę prestacyi rządowych w obrębie 
połączonych dyecezyi od dnia 1 sty­
cznia 1886 r.

IZ Izby IJanoA\ .

W pruskiej Izbie panów odczy­
tane zostanie dzisiaj sprawozdanie komi­
syi, wypracowane przez p. Adamsa, i 
stawione będą poprawki, poczóm projekt 
komisyjny ponownie do komisyi XI ode­
słany będzie.

Doniesienie to potwierdza najzupeł­
niej urzędowy porządek obrad, zawiera­
jący tylko jeden jedyny punkt — t. j. 
sprawozdanie z obrad komisyi, wię- 
c e j n i c.

Czy partya rządowa stawi do uchwal 
jakiekolwiek poprawki, nie wiemy; po 
wczorajszym artykule „Nordd. Allg. Ztg.“ 
sądząc, możnaby wnioskować, że zwolen­
nicy rządu zachowują się biernie.

Natomiast mamy przed sobą poprawki 
ks. Biskupa Koppa, który proponuje na­
stępujące zmiany:

1) W artykule la skreślić alinea 
„Ais Leiter und Lehrer konuen diejenigen

Personen nicht angestellt werden, welche 
der Staat ais minder genehm bezeichuet 
hat.“

2) W artykułach !7 —14 skreślić, alinea 
1, 2, 3, 5 i 6, a w miejsce ich posta­
wić jako alinea 1„Die Bestimmungeu 
des Abschnitts II des Gesetzes vom 12. 
Mai 1873 fiber die Berufung au den Staat 
werden aufgebober

3) W piątym artykule dodatkowym 
skreślić wyrazy" „in Nothfallen.“

Owóż Najprzewf^ks. Biskup fuldajski 
żąda tylko:

1) aby Biskup mógł bez rządowego 
„veto“ mianować profesorów przy semi­
nary um ;

2) aby ustala wszelka apelacya od 
wyroków' władzy duchownej do władzy 
świeckiej;

3) aby nie tylko’ w nagiej potrzebie, 
ale wszędzie i zawsze wolno było spra­
wować Sakrameuta święte bez aprobaty 
państwa.

Skreślenie alinea 5 i 6, którego żąda 
ksiądz Biskup Kopp sub 3) znosiłoby 
zarazem możność składania Biskupów i 
księży z urzędu, czyli t. z. „Unfahigkeits- 
erklarung.“

Niezaprzeczoną jest rzeczą, iż popra­
wki ks. Biskupa uczyniłyby wielki wyłom 
w ustawach majowych, chociaż z drugiej 
strony pozostawiłyby jeszcze znaczną 
i bardzo niebezpieczną władzę w ręku 
państwa.

Odkładając szczegółowy rozbiór tśj 
kwestyi do następnego numeru, dodajemy 
tutaj tylko, że ks. Biskup poświęcił wy­
jątkowej władzy dyskrecyjnej rządu pru­
skiego seminarya duchowne w Poznaniu 
i w Pelplinie, które na mocy przedosta­
tniego alinea § la mają być urządzone 
według osobnego królewskiego rozporzą­
dzenia.

To dla nas wystarcza.
Poświęcenie dwóch semiuaryów w 

dwóch dyecezy&ch, *&cBąt$ch pr-żeszło 2 
miliony wiernych, jest bardzo wymowne.

W sprawie Komitetu Centralnego.

Pan Erazm Parczewski z Belna za­
mieszcza w „Gazecie Toruńskiej“ nastę- 
pujące pismo:

„Belno, 4 marca 1886.
Wdzięczny jestem p. Leonowi Czar- 

lińskiemu za udzieloną mi odpowiedź na 
moje zapytanie w kwestyi projektu do 
ustaw Centralnego Komitetu wyborczego, 
ale mimo to nie mogę nie zaznaczyć, że 
p. Leon Czarlióski nie trzymał się ściśle 
udzielonego Mu przez delegatów mandatu, 
bo, jak Sam w odpowiedzi Swojej przy- 
znaje, nie ułożył w mowie będącego pro­
jektu w porozumieniu z Komitetem wy­
borczym dla W. Ks. Poznańskiego, tylko 
Sam go sformułował. W jakim to celu 
tak Sobie postąpił, Jemu tylko wiadomem 
być może.

Zaznaczam fakt powyższy, nie wdając 
się w dalszą eksplikacyą uwag, jakie 
Jego odpowiedź nastręcza, z tej prostej 
przyczyny, że zbyt miłuję zgodność i że 
mimo rzekomej skłonności do zapędów w 
kwestyach publicznych, staram się być 
umiarkowanym i trzeźwym, a w następ­
stwie ignoruję nawet wszelkie osobiste 
zaczepki. Na zarzuconą zaś społeczeń­
stwu naszemu indolencyą odpowie pra­
wdopodobnie clioć nie zaraz, to kiedyś, 
panu Leonowi Czarlińskiemu tak bole­
śnie przez niego dotknięte społeczeństwo 
samo.

Prosząc Cię, Szanowna Redakcyo, o 
przyjęcie tych kilka słów do Swojego pi 
sma, zostaję

z szacunkiem
P a r c z e w s k i.“

W tejże sprawie dochodzi nas od je­
dnego z delegatów zachodnio-pruskich 
(nazwisko nieczytelnie wypisane) następu­
jące oświadczenie:

Szanowna Redakcyo !
Mam sobie za obowiązek odpowiedzieć 

na korespondencyę z Prus Zachodnich, 
zatytułowaną „W sprawie komitetu cen­
tralnego,“ umieszczoną w num. 65 „Ku­
ryera Pozn.,“ że korespondent ów się 
myli, twierdząc, iż delegaci na zebraniu 
w Chełmnie, oprócz delegata z powiatów 
wejherowskiego i kartuzkiego, byli wrogo 
usposobieni dla utworzenia komitetu cen­
tralnego.

Obok innych delegatów i ja głoso­
wałem za (przyjęciem tego projektu, bo 
zawsze byłem i jestem za utworzeniem 
komitetu ceutraluego.

Prosząc o łaskawe umieszczenie po­

wyższego sprostowania, pozostaję z sza­
cunkiem

Władysław (nazwisko nieczytelne), 
delegat na powiat człuchowski.

(Nazwisko wsi nieczytelne) p. Chojnicami 26.3.86.

Wiadomości z Berlina»
Berlin, 26 marca.

Na jutrzejsze posiedzenie Izby panów 
postawiony projekt kościelno-polityczny, 
ua który zwrócona natężona uwaga wszy­
stkich.

Wedle wieści z poważnego źródła na 
jutrzejszem tern posiedzeniu postanowienie 
żadne nie zapadnie, ani też specyaluój 
dyskusyi nie będzie, lecz projekt wraz 
z poprawkami ks. Biskupa Koppa oddany 
będzie znów do komisyi.

W tej kwestyi polityczno-kościelnej 
wiadomości i wieści mnóstwo; w wię­
kszej części złych, nie donoszę ich; le­
piej zaczekać, co Bóg da.

Koło polskie na wczorajszem i dzi­
siejszym posiedzeniu zastanawiało się, ja­
kie zająć stanowisko w Izbach i jak wy­
stępować i głosować.

W parlamencie niemieckim rozprawy 
nad monopolem wódczanym nie skończo­
ne, odroczono dalszą dyskusyą do jutra. 
Dziś występował książę Bismarck po 
dwakroe ; mowa jego, polemizująca z wię­
kszością parlamentu, nie zawierała szcze­
gólnych nowych rewelacyi; książę kan­
clerz okazywał zniechęcenie, było trochę 
wycieczek przeciw Welfom i Polakom, 
najwięcej przeciw wolnomyślnym i Richte­
rowi, który ze swej strony występował 
znów przeciw kanclerzowi.

Książę Bismarck uważa horyzont po­
lityczny za zachmurzony ; oświadczał, że 
Niemcy potrzebują dużo wojska i dużo 
pieniędzy ; i zdawało nam się, że zapo­
wiadał apelaćyą od postanowień większo 
ści parlamentu do reprezentacyi pojedyń- 
czych państw niemieckich.

Projekta „antypolskie“ przyjdą w ple­
num Izby posels dej na pewno w przy­
szłym tygodniu pod drugie obrady, naj­
przód zapewne projekt prawa ko 
jonizacyjnego.

jedna przynajmniejl pociecha!
Jeżeli zważymy smutną dolą Kościoła 

katolickiego, zmuszonego dziś w ca 
prawie Europie dźwigać jarzmo wszech­
władzy państwa, to jedna przynajmniej 
pociecha wstępuje w serce , kiedy się wi­
dzi choć jeden zakątek, w którym kato 
licy wolną oddychają piersią a Kościół 
zyskuje w całej pełni te prawa, jakie mu 
się należą z mocy wyższego jego posłan­
nictwa. Pisząc te słowa, mamy na myśli 
kanton tesyóski w Szwajcaryi, w którym 
w tej chwili święci swój tryumf stron 
nictwa katolicko-konserwatywne z jednej 
a z drugiej strony pieni się ze złości 
ateistyczny radykalizm.

Dla wyjaśnienia rzeczy przypomnieć 
należy, że od r. 1873, od czasów wybo 
rów do Rady wielkiej dzierżą władzę w 
kantonie tesyńskim tak nazywani przez 
liberałów ultramontanie. Konserwatyści, 
przyszedłszy do steru przy pomocy du­
chowieństwa, zebrali się natychmiast do 
obalenia radykalnych ustaw kościelnych, 
krępujących Kościół katolicki w najżywo­
tniejszych jego zasadach. Usiłowania te 
znelazły silne poparcie z chwilą, w kt 
Rada związkowa, wywzajemniając się za 
ustępstwa poczynione przez Stolicę św. 
w sprawie zatarga kościelnego w biskup­
stwie bazylejskim, pozwoliła na powrót 
do kraju Biskupa Lachata i objęcie prze­
zeń administracji kościoła w okręgu te­
syńskim aż do przywrócenia nowego bi­
skupstwa tesyóskiego, którego terytoryum 
należało dotąd częścią do dyecezyi me- 
dyolańskiej, częścią do dyecezyi Como. 
Ks. Biskup Lachat zabrał się niebawem 
do gruntownego przekształcenia tesyńskiej 
koustytucyi kościelnej i wypracował pro­
jekt do ustawy, zwalniającej zupełnie z 
pęt władzy świeckićj Kościół katolicki w 
okręgu tesyńskim. Wielka Rada szwaj­
carska przyjęła projekt Biskupa. Znosi 
ou zupełnie państwowe zezwolenie co do 
obejmowania urzędów kościelnych, usuwa 
uadzoi’ rządu nad majątkiem kościelnym, 
znosi placetom rządowe co do ogłaszania 
bulli papiezkich, daje Kościołowi zupełną 
swobodę w wykonywaniu dyscypliny i 
znosi wreszcie kary, jakie radykalna usta­
wa przepisywała.

Liberalne gazety szwajcarskie a za 
niemi i pruskie, jak żydowska „National 
Ztg“ i dobrowolnie urzędowa „Nordd. 
Allg. Ztg“ biadają teraz nad niedolą, w 
jaką zdaniem ich popadnie stronnictwo 
liberalno-radykalne w okręgu tesyńskim, 
„Państwo — woła organ liberałów berliń­
skich — użycza Biskupowi swego ramie­
nia do wykonywania jego rozporządzeń. 
Wszystkie dotychczasowe prawa państwa 
przechodzą na Biskupa, bez którego ze­
zwolenia nie będzie nawet można pocią­
gać księdza do odpowiedzialności sądo­
wej. Gminy utracą natychmiastowe prawa 
do własności dóbr kościelnych, a oprócz 
tego będą jeszcze musiały pokrywać z 
własnej kieszeni potrzeby Kościoła; gminy 
utracą prawo wyboru proboszczy i pójdą 
w służbę nietoleranckiego duchowieństwa.“ 
W ten oto sposób lamentują zwolennicy 
wszechwładzy państwowćj.

Wedle koustytucyi szwajcarskiej pro­
jekt Biskupa Łachota, potwierdzony przez 
wielką Radę, musiał jeszcze uzyskać 
sankcyą zgromadzenia ludowego. I sank- 
cya ta nastąpiła. Zeszłśj niedzieli odbyło 
się głosowanie ludowe. 22 tysiące Tesyń- 
czyków (cały kanton liczy 130 tysięcy 
ludności) oddało swe glosy, z których 
10,410, oświadczyło się przeciw nowej 
ustawie kościelnej, a 11,651 za ustawą. 
Grzmot dział obwieścił w różnych miej­
scowościach kantonu tę radosną dla kato­
lików wiadomość. Pobici radykałowie 
tesyńscy rozpoczęli już agitacye przeciw 
nowej ustawie. W pierwszym rzędzie 
zamierzają oni zakwestyonować ważność 
oddanych głosów i zauieść protest do 
władz związkowych z powodu rzekomego 
pogwałcenia praw zdobytych. Miejmy 
nadzieję, że te machiuacye odeprą zwy- 
cięzko konserwatyści i katolicy tesyńscy, 
tak, że tryumf ich będzie zupełny.

Zwycięż two ministra Dunajewskiego.

Wiedeń, 25 marca.
(^5) Tegoroczne walne rozprawy nad 

budżetem skończyły się wczoraj n a j - 
świetniejszem zwycięztwem 
ministra skarbu dra. Duna­
jewskiego. Nie tylko cała prawica 
i klub br. Coroniniego, lecz także klub 
niemiecko - anstryacki (Chlu- 
metzky, Herbst, Plener, Tomaszczuk itd.) 
glosowały za przejściem do rozpraw spe- 
cyalnych. Przeciwko głosował tylko klub 
niemiecki (około 40 członków), 4 „demo­
kratów“ wiedeńsskich i 3 antysemitów 
(Schoenerer, Tfirk i Fliegel).

Aby ocenić należycie doniosłość tego 
zwyeięztwa, trzeba sobie przypomnieć, że 
odkąd w czerwcu r. 1880 po ustąpieniu 
barona Kriegsau’a ówczesny poseł i pro­
fesor wszechnicy jagiellońskiej, dr. 
Julian Dunajewski, został mia- 
nowany ministrem skarbu, lewica rozpo­
częła przeciwko niemu walkę na zabój.
Pp. Herbst, Plener itd. nie mogli pojąć, 
aby Polak mógł zostać ministrem finan­
sów. To też zaraz w pierwszych roz­
prawach nad budżetem, które się odbyty 
za rządów dr. Dunajewskiego, w kwie­
tniu r. 1881 przypuścili walny atak i za­
inaugurowali .taktykę glosowania prze­
ciwko budżetowi en bloc.

To powtarzało się przez 5 lat. Naj­
znakomitsi mówcy lewicy wysilali się na 
piorujące wycieczki przeciwko ministrowi 
skarbu. P. Plener corocznie prz«z kilka 
miesięcy zbierał skrzętnie materyał, aby 
ministra atakować potężnemi kolumnami 
cyfer, umiejętnie ugrupowanych, p. Car- 
neri co rok przepowiadał bliski i nieuni­
kniony upadek Austryi, skoro finanse do­
stały się w rękę dr. Dunajewskiego, dr. 
Herbst uciekał się do najśmielszych sztu­
czek solistycznych, aby zdyskredytować 
ministra. Na te zaczepki dr. Dunajewski 
odpowiadał mowami, które od roku do 
roku stawały się gruntów niejszemi i świe- 
tuiejszemi, a co większa, na pesymisty­
czne przepowiednie odpowiadał faktami 
czyli cyframi, dowodzącemi znacznego 
polepszenia się stosunków finansowych.

Podniesiemy tylko kilka takich liczb 
z ostatniej, przedwczorajszej dwugodzinnej 
mowy dr. Dunajewskiego. Za rządów le­
wicy w okresie od 1874—1879 niedo­
bór roczny w przecięciu wynosił 45 milio­
nów, w okresie od roku 1880 — 1885 
wynosił 23 miliony; w pierwszym okre­
sie emitowano renty za 286 railiouów 
w drugim tylko za 174 milionów; w pier­
wszym procent roczny od długu państwo­
wego wzmógł się o 15 i pól miliona, w 
drugim tylk•> o 8 i pól miliona. A nadto 
w tym drugim okresie, t. j. za rządów



dr. Dunajewskiego, wydarzyły się bardzo 
znaczne nadzwyczajne wydatki na 
poskromnienie powstania w Hercogowinie, 
na zakupuo całśj sieci kolei żelaznych, 
na wybudowanie mnóstwa gmachów rzą­
dowych, wreszcie na ulżenie ludności do- 
tkniętśj powodzią, zwłaszcza w Tyrolu 
i Karyntyi.

Tśj logice faktów ani nawet opozycya 
fakcyjna oprzeć się nie zdołała.

Umiarkowane żywioły lewicy, zebra­
ne w klubie niemiecko-austrya­
cki m zrozumiały wreszcie, że dr. D u- 
najewski nie jest jednym z tych mi­
nistrów przechodnich, który jak Kriegsau, 
Streit, Kremer, Pino itd. upadają pod 
krasomówczemi gromami, lecz potęgą, z 
którą się rozumne stronnictwo liczyć 
musi. Dokonali więc wreszcie zwrotu. 
Jak można było przewidzieć po mowach 
barona Pirqneta, dr. Tomaszczuka i dr. 
Herbsta, klub niemiecko-austryacki gło­
sował wczoraj za budżetem. Gdy góra 
nie przyszła do Mahometa, Mahomet po­
szedł do góry.

Dr. Dunajewski nie uczynił żadnych 
parlamentarnych kroków, któreby można 
tłómaczyć jako awans dla lewicy. Rzą­
dził i czekał i doczekał się zasłużonego 
zwycięstwa. Grzecznie zwrot umiarko- 
wanéj lewicy przyjął w imieniu rządu z 
,.wdzięzcuością“, ale tśż zapewnił, że 
rząd nadal wytrwa na drodze pojednania 
i ugody, że więc nie zamieni się w rząd 
lewicy.

Jeżeli mimo tego lewica zechce po­
pierać wnioski rządowe — tant mieux. 
W każdym razie, stanowisko gabinetu 
lir. Taaffego, wskutek najnowszej ewo- 
lucyi lewicy, stało się nadzwyczaj 
s i 1 n é m. Rząd teraz nie będzie po­
trzebował koncesyami okupywać głosów 
małych frakcyi prawicy. Stanowisko 
prawicy całej wskutek zmiany taktyki 
lewicy niezawodnie zostało o s ł a b i o- 
n é m. Co do n a s, mamy zbyt wybitnych 
reprezentantów w gabinecie, abyśmy nad 
tą zmianą musieli zbytecznie ubolewać.

Nowy parlament irlandzki.

W obec zbliżającego się dnia 8 kwie­
tnia, w którym Gladstone przedstawi 
parlamentowi angielskiemu szereg reform, 
dotyczących Irlandyi, słowa: irlandzki 
parlament bywają coraz częściej powta­
rzane i stają się owym wybitnym punk­
tem, około którego koncentruje się walka 
stronnictw w W. Brytanii. Hasłem zaś 
wszystkich partyi irlandzkich stał się od­
rębny parlament, w którój to iustytucyi 
prawodawczej mieści się i uosabia jedno 
z najgorętszych życzeń Irlandyi, których 
niezaspokojenie uczyni niemożliwą wszelką 
trwałą zgodę. Żadne stronnictwo nie po­
przestanie wprawdzie na reformach po­
litycznych i domagać się będzie zmian 
socyalnych w formie daleko idącego u- 
właszczenia bezrolnśj ludności, składają­
cej się z tymczasowych dzierżawców, 
niemniój jednak odrębny parlament wy­
raża tytuł wstępny do szeregu dalszych 
przeistoczeń, a gabinet angielski łącznie 
z parlamentem zniewolony będzie zająć 
się rzeczoną sprawą. Ponieważ w walce 
stronnictw ostatnich czasów irlandzcy 
członkowie Izby gmin odegrali pierwszo­
rzędną rolę i głównie przy ich pomocy 
przyszedł Gladstone do władzy, przeto 
nic dziwnego, że Parnell wraz z ligą na­
rodową uważają dzień 8 kwietnia za u- 
wieńczenie sprawy narodowśj i za chwilę 
wynagrodzenia, należącego się Irlandyi 
za tak długi, wiekowy ucisk. Cała lud­
ność Zielonej wyspy oczekuje też od 
Gladstona wywzajemnienia się za po­
parcie, udzielone mu w stanowczćj chwili, 
i ma nadzieję, że ten przywódzca liberal­
nego obozu, któremu udało się podkopać 
tyle tradycyjnych uprzedzeń brytańskich, 
będzie orędownikiem i zwiastunem swo­
body dla irlandzkiego ludu.

Nie należy jednak zapominać o tern, 
że właśnie to poparcie i zaufanie, po­
zyskane w szeregach ligi narodowej, u- 
trudniają Gladstonowi zadanie i każą mu 
się liczyć z wrażliwością narodu angiel­
skiego. Stronnictwa W. Brytanii nie są 
jeszcze przyzwyczajone do tego, aby wła­
dzę chwytano dla egoistycznych planów, 
aby czyniono z publicznej sprawy ustęp­
stwo dla tego jedynie, ażeby zaspokoić 
ambicye prywatne i dzierżyć władzę tak 
miłą dla wykouywających ją. Wszystkie 
stronnictwa zarówno dawnego, jak i no­
wszego autoramentu zwykły się zapyty­
wać swych przewodników, z czem przy­
chodzą do władzy, czyli inaczej mówiąc, 
co są zdolni uczynić dla dobra publicznego ?

Ciekawość taka nie zaspokaja się by­
najmniej w Anglii ogólnikowemi odpowie­
dziami, lub przyrzeczeniami mglistych re­
form, ale wymaga pozytywnego progra­
mu, zdolnego przekonać wszystkich, iż 
mąż, stojący na czele rządu, jest mężem 
stanu, to jest, że potrafi na chaotycznych 
stosunkach danej chwili wycisnąć swoje 
piętno indywidualne. Tego pozytywnego 
programu domagali się stanowczo libe­
ralni, jak Parnelici od Gladstona w 
chwili, w której stanął u steru władzy. 
Nalegać zaś mieli tem większe prawo, 
że i torysi przygotowani byli do ustępstw 
znacznych na rzecz Irlandyi i w dodatku 
do programu swego nie ukrywali, ale z 
całą rycerską otwartością oświadczyli 
Parnelowi, co będą mogli uczynić dla 
sprawy, tak namiętnie i żarliwie przez
niego reprezentowanej. Zwlekanie więc 
reform irlandzkich było dla Gladstona

bardzo niebezpiecznym i mogło zro­
dzić podejrzenie, iż korzystał z pomocy 
Paruelitów jedynie w celach osobistych 
ambicji i stanął u steru władzy, nie 
mając jasnego wyobrażenia o tem, w jaki 
sposób ma parlament angielski rozciąć 
dławiący węzeł irlandzki.

Stanowisko liberalnego premiera sta­
wa się z dniem każdym kr^tyczniej- 
szem. Po tyloletniśj kampanii, bogatój 
w tryumfy i porażki, stanął on wreszcie 
w obec kwestyi palącej, od której roz­
wiązania będzie zależała pomyślność zje­
dnoczonego królestwa. Aby się zdecydo­
wać na cokolwiekbądź w sprawie irlandz­
kiej, trzeba olbrzymiego doświadczenia i 
bardzo wiele cywilnej odwagi, a tych za­
sobów ducha potrzebuje Gladstone w da­
leko większym stopniu, niż inni. Jeżeli 
ustępstwa, przyrzekane Irlandyi, były w 
zasadzie ogólnie postanowionemi, to 
inacej rzecz się ma z zakresem u^ 
stępstw, — i w tej mierze różnią się 
bardzo wigowie od torysów. Reformy, 
jakie margrabia Salisbury obiecywał Par- 
nelitom, nie zaspokajały wszystkich pra­
gnień narodowych, ale tóż za to nie 
obrażały uczuć angielskich i nie podko­
pywały aktu zjednoczonego królestwa. 
Tymczasem Gladstone, stojąc przed par­
lamentem z programem: odrębna legisla­
tywa irlandzka, podnieca przeciwko sobie li­
czne żywioły angielskie i podaje w wątpliwo­
ść swe patryotyczne uczucie. Nowy bowiem 
parlament irlandzki nie ma być w niczem 
prawie podobny do dawnego z XIII stu­
lecia tak, że wraz z tym parlamentem 
wstąpićby Anglia musiała na drogę fe­
deracyjnego ustroju. Dawny parlament 
Irlandyi musiał swe bile posyłać do za­
twierdzenia parlamentowi angielskiemu. 
Izba irlandzkich lordów pozbawioną była 
przywilejów sądowych w najwyższej in- 
stancyi, jakie posiadała Izba lordów an­
gielskich. Dawny parlament Irlandyi był 
tylko parlamentem angielskiój kolonii, 
zamieszkującój Zieloną wyspę, a jako 
taki nie być groźnym jedności W. Bry­
tanii. Nowy parlament, określony przez 
Gladstona, ma być pełnym organem pra­
wodawczym dla wszystkich spraw lokal­
nych irlandzkich, nie wyjmując nawet 
kwestyi celnych i akcyzowych. Ma on 
nawet admiuistrowaó funduszami, prze- 
znaczonemi na wywłaszczenie irlandzkich 
landlordów. Ponieważ ta ostatnia atry- 
bucya jest grotem, wymierzonym przeciw 
oranżystom, czyli właścicielom ziemskim 
angielskiego pochodzenia, przeto domaga­
nie się jój wywołuje zacięty opór, nawet 
w szeregach liberalnych. Z tego to po­
wodu występują, jak wiadomo, z gabi­
netu, ministrowie Chamberlain i Treve- 
lyen, a wśród stronnictwa angielskich .pa­
nuje wielkie wzburzenie i przygotowywa­
nie do zaciętej walki.

Jaki los spotka reformy irlandzkie, 
które w dniu 8 kwietnia przedłoży Glad­
stone parlamentowi, trudno dziś przesą­
dzać. Zaznaczamy tylko, że od ich przy­
jęcia zależeć także będą nie tylko losy 
gabinetu Gladstona, ale i losy konstytu­
cyi angielskiej. Jeżeli bowiem z wierzch - 
niczy w sferze kwestyi lokalnych parla­
ment irlandzki przyjęty zostanie w za­
kresie powyżej określonym, to wkrótce 
stanie się także koniecznym parlament 
szkocki ag zjednoczone królestwo wejdzie 
na tory państwa federacyjnego.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 26 marca.

Posiedzenie 74. — Drugie obrady nad 
monopolem wódki. Książę Bismarck przy­
szedł na posiedzenie.

Przed rozpoczęciem rozpraw oświad­
cza p. Heine (demokr. soc.), że obstaje 
przy tem, co powiedział o sposobie, w 
jaki się z nim obchodzono w więzieuiu 
w Halberstadzie, że (odczytany przez 
ministra dra Friedberga w sejmie pru­
skim referat prokuratora Sclioenego jest 
fałszywym i powołuje się na swe akta 
osobiste i na świadectwo urzędników wię­
ziennych i lekarza.

Izba przyjmuje bez sporów dodatek 
do § 5 celnej taryfy i przechodzi do dru­
gich obrad nad projektem monopolu od 
wódki.

Komisya wnosi przez swego przewo­
dniczącego bar. Hertlinga o odrzucenia 
projektu i oświadczenie, że wniesioue do 
tegoż projektu petycye należy uważać za 
załatwione.

Książę Bismarck. „Nie spo­
dziewam się, że uda mi się wpłynąć na 
zmianę poglądów tej Izby. W naszych 
stosunkach parlamentarnych takie kwe- 
stye już są rozstrzygnięte przed pier­
wszem czytaniem. Frakcye już je po­
przednio rozstrzygają. Decyzya nastę­
puje według znanej zasady: nie znam za­
miaru rządu, a zatśm odrzucam go. Pro­
jekt zajął rządowi 6 miesięcy pracy, par­
lament odrzucił go w 12 dniach. Nawet 
komisya nie rozpatrzyła się w nim nale­
życie, nie rozważyła jego konieczności 
i nie zadała sobie pracy, aby w miejsce 
jego coś lepszego zaproponować i powie­
dzieć, na czem polega jego wadliwość.

Nie powiem, jak należy nazwać takie 
postępowanie parlamentu, ale jestem pe­
wny, że kraj pruski dzieli moje poglądy. 
Parlament gra z nami w ciuciubabkę; 
dla tego nie miałem ochoty zastosować 
się do życzeń p. Windthorsta i przycho­
dzić na posiedzenia komisyi, aby tam

siedzieć jak żydzi nad wodami Babylonu 
i gorzkie Izy ronić. Waszym obowiązkiem 
jest udział w pracy, nie macie prawa 
mówić ciągle „nie!“ i dawać odmowną 
odpowiedź. Czy myślicie, że ministrowie 
działają tylko ,.pro domo ?“ P. Richter 
zarzucał mi, że w czynności prawodawczój 
lat ostatnich miałem tylko na oku interes 
osobisty. Gdyby to było prawdą, za­
służyłbym na pogardę. Gdyby p. Ri­
chter nie zostawał pod opieką przywile­
jów parlamentarnych, pociągnąłbym go 
do odpowiedzialności sądowój i żądałbym 
dowodów. Nie clicę służyć pięknóm za 
nadobne, nie chcę go obwiniać, że wy­
zyskuje swe poselskie stanowisko w ce­
lach osobistych. Ubliżyłbym sobie, gdy­
bym się wdawał w takie spory. Dla 
powagi i znaczenia rzeszy niemieckiój 
jest to rzeczą obojętną, co tam sobie 
ktoś myśli o najwyższym urzędniku i 
kanclerzu; sądzę jednak, że stanowisko 
moje jest zbyt siluem, niż żeby mnie p. 
Richter z niego zepchuąć zdołał. P. 
Richter nazwał monopol prezentem dla 
ślązkich magnatów i przyklaskiwano mu, 
bo o oklaski nie trudno, kiedy chodzi o 
znieważenie szlachty niemieckiej. Re­
spekt przed magnatem węgierskim, lor­
dem angielskim, .francuskim maikizem, 
albo grandem hiŚSpańskim; ale hrabia 
niemiecki, któż przed nim będzie się 
przyznawał do mcunku? Gdyby przy­
najmniej był posiedział, że to prezent 
dla mniejszych gorzelni i dla większych.

Czemuż wprzódy nie twierdził, że mo­
nopol tabaczny jest prezentem dla produ­
centów tabaki ? W monopolu wódki cho­
dzi nadewszystko o uprawę kartofli. Ka­
żdy ubytek hektaru w sadzeniu kartoffi 
stanowi ubytek utrzymania jednej familii, 
a każdy hektar więcej zasadzony karto­
flami zapewnia życie jednej rodzinie robo­
tników. W Prusach podlega rocznie 1 
i pół miliona ludu wyfantowauiu dla tego, 
że nie mogą płacić podatków. Inaczej 
być nie może i nie będzie, póki zatykać 
będziecie źródła podatkowe. Gdzież ma 
się rozpoczynać podatek, przy produkcyi 
czy przy konsumpcyi ? Jeżeli szynkarz 
z litra kosztującego 30 fen. sprzeda 32 
kieliszki po 5 fen., to może znieść wyższy 
podatek- Reprezentanci rządów związko­
wych nie mogli ze swej strony innych 
propozycyi uczynić, boby mówiono, że 
sami się wyrzekają mopolu. Teraz do- 
pióro zajęli się nowym projektem. Co 
będzie w roku 1887, tego nie wiem, ale 
pospiech uważam za potrzebny, gdyż je­
stem śmiertelnym. Pracuję dzień i noc. 
Ale z odpowiedzialnymi ministrami rzeszy, 
z zaprowadzeniem rządów większości par­
lamentarnej nie zyskałaby rzesza na sile 
i znaczeniu. Siła jej polega na wojsku 
i zadowoleniu jej członków, któremi są 
rządy związkowe. Zarzucaliście monopo­
lowi, że zwiększa siłę rządu. Może je­
szcze przyjdą czasy, że za tą siłą mocno 
tęsknić będziecie.

Głównym filarem naszej siły winien 
być parlament. Tymczasem większość 
tego parlamentu jest taka, że jawni in- 
transigenci i przeciwnicy cesarstwa znaj­
dują u niej poparcie, że chodzi jej o po­
klask francuzkich i polskich przyjaciół i 
sojuszników. Widząc to, nie mogę się 
oprzeć obawie, aby taka większość nie 
była słabą kotwicą jedności niemieckiej. W 
parlamentaryzmie angielskim współzawo­
dniczące ze sobą stronnictwa uważają się 
za uczciwe i nie odmawiają sobie patryo- 
tyzmu. We Francyi i we Włoszech jest 
inaczej. Większość parlamentarna , opie­
rająca się na frakcyacb z zasady cesar­
stwu wrogich, nie jest silną podporą ce­
sarstwa. Podporę tę stanowi tylko woj­
sko i dobry stan finansów. Ani państwa 
poszczególne, ani gminy, ani stan urzę­
dniczy, ani płacący podatki nie pochwalą 
postępowania parlamentu. Może nawę, 
i monarchowie pożałują, iż się niektórych 
praw supremacyjnych zrzekli na rzecz 
cesarstwa. Nie myślę drogą zamachu 
zniszczyć dzieła, które sam wytworzyłem, 
ale nie taję Wam, że przyszłość mnie 
przejmuje obawą. Nie rozwiążę parla­
mentu, bo wybory nie są prawdziwym 
wyrazem usposobienia ludu. Niech parla­
ment rządów związkowych i ich projektów 
nie lekceważy. Jeśli odrzucicie monopol, 
przedłożę Wam podatek konsumpcyjny; 
a jeżeli i ten w oczach Waszych nie 
znajdzie łaski, to Prasy u siebie zapro­
wadzą podatek od wyszynku, na który 
sejm niezawodnie się zgodzi.

P. Helldorff oświadcza, że jego 
stronnictwo nie będzie głosowało ani za 
monopolem, ani przeciw monopolowi, lecz 
wstrzyma się całkiem od głosowania.

Przeciw projektowi odzywa się także 
p. Langwerth v. Simmern; po 
nim wypowiada p. dr. F i s c h e r , że on 
i jego przyjaciele nie są zasadniczymi 
przeciwnikami monopolu, ale nie przepa­
dają za nim, jeśli można do tego samego 
celu dojść innemi drogami.

P. Richter odpowiada preopinan- 
towi, że narodowcy sami nie wiedzą, cze­
go chcą, bo p. Bulił, który przy pier­
wszem czytaniu tak ostro występował 
przeciw moeopolowi, liczy się przecież 
także do narodowców. Na zarzut, że par­
lament zbył na rzadki pytel projekt mo­
nopolowy, odpowiada mówca, że rządowi 
można ten zarzut uczynić, gdyż motywa 
projektu są całkiem niedostateczne. „Kan­
clerz zapowiedział nam dzisiaj nowe pro- 
pozycye podatkowe. Nie budzą one ufno­
ści, bo może tylko będą stanowiły pomost 
do monopolu, a kanclerz będzie chciał eta­
pami dojść do tego samego celu. Oświad­

cnego węgiel westfalski współzawodnik 
czyń będzie ze ślązkiin w portach bał­
tyckich. W interesie ślązkiego przemysłu 
górniczego leży uregulowanie wyższśj 
części rzeki Odry ; motywa projektu nic 
nie wspominają o zamiarze tśj regulacyi, 
chociaż już w dawniejszych sesyach par­
lament w kilku rezolucyach prosił rządu 
o przedłożenie takiego projektu.

P. Bies enbacli przemawia za 
projektem rządowym i obszerną siecią 
kanałową i pragnie, aby się dla West­
falii i nadreńskicb prowincyi sprawdziły 
kiedyś słowa: „Patescit Oceanus“. 

Dalsze obrady odłożono do soboty. 
Koniec o godzinie S1/*.

czył on, że projektowi nada kształt taki, 
iż właściciele gorzelni sami na siebie na­
łożą podatek i sami stanowić będą o ce­
nie okowity. Wtedy mielibyśmy monopol 
handlerzy pod nazwą podatku konsump­
cyjnego i monopol gorzelników w miejscu 
monopolu cesarstwa. Byłoby to obostrze­
niem monopolu i zmuszeniem parlamentu 
do wybrania raczśj mniejszego złego, ani­
żeli większego. Kanclerz mówił, że mo­
narchowie mogliby żałować, że się wy- 
rzekli na rzecz cesarstwa niektórych praw 
supremacyjnych i że możeby cbcieli po­
kusić się o ich odzyskanie. Taki monar­
cha byłby rewolucyonistą i utraciłby pra­
wo, jakie mu jeszcze przysługuje, bo pra­
wo jego nie jest ani na włos lepsze od 
prawa konstytucyi rzeszy.“

Ks. Bismarck. „Brawo, brawo! 
Co za świetna mowa! P. Richter przed­
stawił rzecz tak, jak gdybym umyślnie 
wskazywał uazawikłania zewnętrzne. Tego 
jednak nie powiedziałem, wymieniłem tyl­
ko kilka ciemnych punktów. Preopiuant 
twierdzi, że celem jego stronnictwa jest 
wzmocnienie rzeszy. Ale na wszystkiśm, 
co dotychczas uczynił postęp, wypisane 
jest dużemi głoskami: odrzucenie konsty­
tucyi rzeszy z r. 1867. Chociaż część je­
go stronnictwa okazywała chęć ustępstw 

porozumienia, on jeden był nieprzejedna­
nym. Smutek każdego przejmuje, kiedy 
się widzi, jak wszyscy nieprzejednani i 
wrogowie państwa tulą się pod skrzydła 
opiekuńcze większości i znajdują w niej 
obronę. Jeśli mi zarzucają, że prowadzę 
króla praskiego do Canossy. odpowiadam, 
że nie ma większego upokorzenia, jak to, 
którego mój monarcha tu doznaje, jeżeli 
się przez swego pierwszego doradzcę zwra­
ca do państwa, a podają mu zamiast 
chleba kamień. Preopinant powiedział, że 
prawodawstwo nasze powoduje się szcze 
góluem i nieuzasadnionym uwzględnieniem 
procederu gorzelniczego. Gdyby p. Richter 
chciał się zrzec przywileju bezkarności, 
powołałbym go sądownie o wyrządzoną 
mi grubą zniewagę.“ (Kanclerz wychodzi.)

P. Richter oświadcza, że przywi 
lejów parlamentarnych zrzec się nie może, 
gdyż nie są one wyłącznemi jego przywi­
lejami, lecz przywilejami wszystkich człon­
ków Izby. „Zresztą, co tutaj powiedzia­
łem, tom sto razy oświadczył na zgroma 
dzeniach, a prokurator mnie nie pociągnął 
do odpowiedzialności. Sądzę przeciwnie, 
że ja mógłbym skarżyć kanclerza, gdybym 
się nie obawiał, że powoływać się będzie 
na inkompetencyą sądów cywilnych.“- 

Następne posiedzenie w sobotę. (Dal­
szy ciąg dzisiejszych rozpraw. Pierwsze 
czytanie projektu serwisowego i nowela 
do ordynacyi procesów cywilnych).

Koniec o godzinie 5l/i.

Z Izby Panów.
Berlin, 26 marca.

Posiedzenie 10. Początek o P/4. —. 
W jednorazowych obradach przyjęła Izba:
1) projekt, rozszerzający prawo z duia 3 
marca 1850, odnoszące się do ułatwienia 
wykupu mniejszych posiadłości grunto­
wych na prowiucye Szlezwik i Holsztyn;
2) powzięła do wiadomości sprawozdanie, 
dotyczące ruchu kolei, administrowanych 
na rzecz państwa pruskiego w r. 1884— 
85 i 3) referat, odnoszący się do wyko- 
uania objętych § 4 i 5 przepisów prawa 
o nabywaniu kolei żelaznych przez pań< 
stwo. Potem załatwia Izba kilka petycyi; 
petycyą rektora Lehnerdta i tow., 
jącą ogłoszenia prawa dotacyi szkół, 
dano rządowi do uwzględnienia.

Następne posiedzenie w sobotę o 
(Projekt kościelno-polityczuy.)

Koniec o 272.

od-

12.

Rys historyczny
25-letniego Istnienia Towarzystwa Centr. 

Gospodarczego na W. Ks. Poznańskie.

Rzecz napisana przez
dr. Romana Komierowskiego,

członka zarządu,
z okazyi uroczystego obchodu tej rocznicy, a od­
czytana na walnem zebraniu Towarzystwa na 

dniu 16 marca 1886 r.

nie

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 26 marca. 

Posiedzenie 49. — Początek o godzi­
li 7d.

Sejm obradował dzisiaj w pierwszem 
czytaniu nad projektem kanałowym, t. j. 
budowy kanału nawigacyjnego, łączącego 
Dortmund z przystaniami Amizy i napra­
wy drogi nawigacyjnej, idącśj od niższego 
biegu Odry do Berlina; lecz rozprawy 
nie doszły do stanowczego rezultatu. Za­
bierali dziś głos przeważnie członkowie 
ceutrum, z których odezwało się pięciu.

Najpierw wstąpił na mównicę p. Im- 
w a 11 e. Mówca oświadcza się przeciw 
projektowi, gdyż przemysł i rolnictwo nie 
będą z niego miały spodziewanych korzy­
ści. Projekt nie ziszcza obietnicy rządu, 
który przyrzekł przedłożyć wyczerpujący 
projekt kanałowej drogi, łączącej wschód 
z zachodem.

P. Haugwitz żałuje także, iż ten 
projekt kanałowy nie uwzględnia uchwał 
parlamentu, żądających szerokiej i rozle 
głej sieci kanałowej. Mówca wypowiada 
różne zarzuty, ale mimo to oświadcza, że 
frakcya konserwatywna przychyla się do 
przedłożonego projektu.

Komisarz rządowy, dyrektor ministe- 
ryalny S c h o 1 z oświadcza, iż rząd dla 
tego nie wystąpił dotychczas z obszer­
nym projektem kauałowym, gdyż finanse 
państwa chwilowo nie są tego rodzaju, 
ażeby zdołały podołać tak wysokim na­
kładom.

P. Eickenscheidt radzi jak naj­
większą oględność i występuje z różuemi 
zarzutami technicznemi przeciw projekto­
wi. Życzy sobie mianowicie, aby kanał 
Amizo-dortmundzki wyprowadzono przez 
Henriclieuburg aż do Renu.

Komisarz rząd., nadradzca budowui 
czy, W i e b e oświadcza, że jest podo­
bieństwo przeprowadzenia kaualu przez 
Henricheburg aż do Ruhrortu n. R.

P. dr. N a t o r p przemawia za pro­
jektem.

P. Spangenberg radzi oddać 
projekt komisyi w celu usunięcia wątpli­
wości pewnej części wolno-zachowawców.

P. dr. bar. He erem ann jest prze­
konanym, że przedłożone projekty pcdźwi- 
gną z upadku przemysł górniczy. Żąda 
nie pociągnięcia do kosztów rolników nie 
jest uzasadnionym, gdyż rolnictwo nie 
może się spodziewać wielkich korzyści z 
tych kanałów. Mówca poleca przedłużę 
nie budowy kanału przez Henriclieuburg 
aż do Renu.

P. Letocha stwierdza w obszer­
niejszym wywodzie, że górnośląski prze 
mysi rolniczy nie sympatyzuje z proje­
ktem połączenia westfalskich węglowych 
kopalni z przystaniami Amizy, a to dla 
tego, bo po otworzeniu kanału półno-

(C i ą g dalszy).
Dzisiaj wiąże i łączy w W. Ks. Po­

znańskie we wszystkich sprawach rólni- 
czych zawód rolniczy nie jak w czasach 
założenia Centralnego Towarzystwa ról- 
niczego naszego czterystu a w pó­
źniejszych lat dziesiątkach w przecięciu 
700—800 uczestników, ale kilka tysięcy 
członków. Jeżeli dawniój obszary całych 
powiatów w dłuższych odstępach czasów 
żywotne sprawy ua jedno wspólne posie­
dzenie do dyskusyi i świadomości zano­
siły — to dzisiaj odpowiednio wymaganiom 
więcej wartko uchodzącego i nowy mate- 
ryał tak samo szybko gromadzącego du­
cha czasu, począwszy od najbardziej za­
sadniczej kwestyi społeczno-ekonomicznej, 
aż do najzwyklejszej, powszechnej codzien­
nych naszych zajęć rolniczych, każdą z 
tych spraw w kilkuset posiedzeniach ró­
wnoczesnych szybko rozpatrujemy, słucha­
jąc nie tylko wskazówek, których nam 
nauka i teorya przez usta iuteligencyi 
podaje, ale bacznie zważając i na słowa, 
które może mniej wymowne, tśm cenniej­
szy materyał własnego doświadczenia, 
w prostym, żadnem teoretyczuem uprze­
dzeniem nie spaczonym umyśle postrze- 
gawczym zawierają. To też niewątpliwie 
nie ma dla nauki rolniczój czy to z 
względu jej udzielania, czy też odebrania 
wdzięczniejszego i donioślejszego zadania, 
jak ta instytucya Kółek włościańskich. 
Z tśj przyczyny tóż tworzy instytucya 
Kółek epokę postępu rolniczego a włą­
cznie z nim i odpowiedni szereg wielkich 
zasług Patrona p. Maksymiliana Jacko­
wskiego.

Nie wchodząc w zakres zadania, które 
roczniki Kółek włościańskich wypełniają, 
rzućmy raczej jeszcze raz okiem krytyka 
na naszą 25-letnią czynność. Uderzają 
nas przedewszystkiem trzy, powiedzie­
libyśmy epoki, gdyby wyróżniające się 
jedna od drugiej czy to wypadkami ze- 
wnętrzuemi, które na Towarzystwo cale 
oddziaływały, czy też podjęciem lub zwi­
chnięciem myśli, które Towarzystwo uwa­
żało względnie do swego czasu za myśl 
przewodnią, za cel godny pracy całego 
społeczeństwa rolniczego. Epoki te przy­
padają i to pierwsza od założenia To­
warzystwa Centralnego (21 lutego 1861) 
do 1863 r., następna od powołania do 
życia Towarzystwa Centralnego r. 1865 
do r. 1875 t. j. czasu, gdzie wyrok wy­
dalenia zawisł nad szkołą żabikowską, a 
ostatnia trzecia obejmująca ostatnie dzie­
sięciolecie.

W pierwszój epoce należą lata 1861 
1 1862, w ogóle biorąc, do świeżej ery 
naszej, gdyż z dniem zawiązania się To­
warzystw filialnych a szczególnie Towa­
rzystwa Centralnego, rozpoczął duch spo­
łeczny do coraz nowych tworów pobudzać 
umysły i w czasie tak krótkim większą 
część społeczeństwa naszego ogarnął ży­
ciem czynnem na polu prac organicznych.

Któż nie zna pobudek do założenia 
banku Tellusa ? — społeczność pracę i 
mienie swe złożyła w ofierze ua ołtarz 
zagrożonych zagonów naszych.

Następnie z inicyatywy człoków To­
warzystw naszych zostało założone To­
warzystwo ku wspieraniu urzędników go­
spodarczych na Wielkie Księstwo Poznań­
skie. Towarzystwo to, jak błogie wydało



śkutki, o tem najlepiej świadczy również 
25-letnie sprawozdanie, które posiadamy 
w ręku. „Kolebką Towarzystwa tego 
były — jak pisze pan K. Koszutski w 
jubileuszowej pracy tego Towarzystwa 
—. powiaty średzko-gnieźnieńsko-wrzesiń- 
ski, a mężem, który pierwszy dał inieya- 
tywę do rozszerzenia takowego na całe 
Księstwo, był ś. p. Włodzimirz Wolnie- 
wicz, były prezes Centralnego Towarzy­
stwa gospodarczego, mąż na tylu innych 
polach naszych prac ekonomiczno-społe­
cznych tak bardzo zasłużony. Pierwszą 
mjsl założenia Towarzystwa tego na 
wzór istniejących już takichże Towa­
rzystw w Brandenburgii i na Śląsku, 
wniósł ś. p. Wolnie wieź w Towarzystwie 
róluiczóm wrzesińskióm, która poparcie i 
uznanie znalazła u takicli mężów zasługi, 
jak ś. p. Karola Karśuickicgo z Mystek 
i Ed. lir. Ponińskiego z Wrześni.“ Insty- 
tucyą tę więc Zarząd centralny czuł się 
w obowiązku polecić opiece i gorliwości 
swych członków, mając tę pewność, iż w 
tym razie „dobrój sprawie“ i nadal słu­
żyć będzie.

W drugiej epoce, to jest w latach 
1865 do 1875, złożyły łata 1868 i 1869 
niezaprzeczenie świadectwo o rozwoju or­
ganicznym naszym gospodarczym urzą­
dzeniem trzech wystaw*) rolniczych, to 
jest w Szamotułach w dniu 10 maja 
1868, w Pleszewie w dniu 7 paździer­
nika 1868 i w Koźminie w maju 1870 
roku. Na wystawach tych przy ogólnój 
koukurencyi, do której dla nauki samej i 
doświadczenia powołano wszystkich bez 
różnicy na narodowość, palmę pierwszeń­
stwa odniosły produkta gospodarstw 
naszych.

Do dyrekcyi wystawy w Szamotułach 
należeli pp. M. hr. Kwilecki, Adolf hr. 
Buiński, Teodor Dembiński, Stanisław 
Kurnatowski, Józef Mroziński, Antoni 
Swinarski.

Nie od rzeczy będzie, jeżeli, mówiąc 
o tej wystawie, zapożyczę odnośny ustęp 
z rysu historycznego dwudziestopięcio­
letniego istnienia Towarzystwa rolniczego 
poznańsko - szamotulskiego, napisanego 
przez p. N. Urbanowskiego. Odnośny 
ustęp brzmi dosłownie:

„Ktokolwiek raz w życiu choć w czę­
ści przyczynił się do doprowadzenia do sku­
tku pojedyńczemi siłami i ofiarnością pry­
watną a z przeszkodami wszelkiego ro­
dzaju takiego przedsięwzięcia, ten z pe­
wnością przyznać musi, że na drodze ży­
cia naszego 25-letniego wystawa szamo­
tulska będzie zawsze owym kamieniem 
milowym, po którym odległość uhieżouej 
drogi a ztąd i dokonanej pracy rachować 
możemy.“

Panu Mieczysławowi hr. Kwileckiemu 
w uznaniu jego zasług w wystawie udzie­
liła ówczesna dyrekeya złoty medal.

Następna wystawa, wystawa plesze- 
wska, odbyła się pod kierownictwem ś. p. 
Stanisława Sczanieckiego i pp. C. Bog­
dańskiego, K. Miłkowskiego, Juliana Ta­
czanowskiego, Broekera, J. Czapskiego, 
W. Koszutskiego, I. Lipskiego, W. Ra- 
dońskiego, E. Tomickiego.

Wystawa ta przy trudnej naówczas 
komunikacyi, odznaczała się doborem wy­
stawionego inwentarza żywego i dała, 
urządzona przy granicy Królestwa Polsk., 
łatwą sposobność braciom zakordotiowym 
do korzystania z niej.

Wystawa, ostatnia, kościańska, którą 
urządził komitet składający się z panów 
St. hr. Czarneckiego, Juliana Bukowie­
ckiego, Konstantego Sczanieckiego, Ma­
cieja Chłapowskiego, St. Chłapowskiego, 
K. Chłapowskiego, Bron. Potworowskiego, 
Józefa Plucińskiego, Ant, Przyłuskiego, 
Ant. Raczyńskiego, Michała Sczanieckie- 
g°, Hipolita Szczawińskiego, Zdzisława 
Szczawińskiego, Napoleona Urbanowskiego, 
Wł. T. Zakrzewskiego, wypadła świetnie.

Ówczesne sprawozdanie podnosząc to, 
dodaje:

„Nadmienić też przy tem należy, że 
Kościańskie, pominąwszy korzystne poło­
żenie, tak co do gleby, jak co do łąk, 
posiada zamożnych bardzo gospodarzy i 
najlepsze prawie gospodarstwa w Księ­
stwie. Widać tutaj zasługę tak słynnego 
gospodarza, jakim od dawna jest znany 
Jenerał Chłapowski, którego przykład zdaje 
81? na całą okolicę a może i na cały po- 
Wlat i dalej jeszcze wpłynął. Turwia dała 
Popęd do wzorowego racyonalnego gospo­
darowania. Na takim wzorze kształciła 
?1(? cała teraźniejsza generacya, co teraz 
JUz w błogich widać skutkach.“

Nadto w Kościanie zadziwiała wszy-
stkichdał wystawa włościańska, która tćż 

. a lla°nczas właściwy pohop do zajęcia 
ę tą sprawą i do zakładania Kółek 

utwSclansk’(P1, okresu tych należy 
Szk°łZeU-e * ,czyun°śd szkoły żabikowskiej. 
lecz°k’iv^e cieszyła długą żywotnością, 
Dmckl . gromadząc do grona swych 
głvptSOrjW lu^z^ w zawodzie swym bie- 
cznie °ddział^ała teoretycznie i prakty- 
Towa.na ro,zwój pojęć, nawet w samem 
>Baeq!ZySnWie’ które§'° P°stęp czasu wy- 
Poino t a 6 k°wiem czasy tworzą jakby 
któiyi • ° .stanu przemysłu rolniczego, 
s2eiu rólnT^ nacze^ue miejsce w na-

t a t n i e j t. j. w trze- 
od r. 1875, tętni życie

. To też w o s
tiê J epoce,

.naszego w rozwoju podniasienia 
U rolniczej. Wszelkie obrady, czy

Sól tylnia? v-nStaw wymienionych odbyło się w 
W GnipiJ' • mniejszych powiatowych, jak 

rzyskim). e 1 w Gromadnie (w powiecie wy­

to Towarzystw filialnych, czy też Cen­
tralnego Towarzystwa, przepełnione roz­
prawami i dyskusyami w powyższym kie­
runku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wskie. — Bazar. — Kwesta. — Rekolekcye. — 
Śmierć żony wygnańca.)

(□) Przed kilku dniami panowała w
mieście naszem obawa powodzi. Topnie­
nie głębokich w tym roku śniegów za­
częło następować nagle. Smutne doświad­
czenia lat poprzednich nakazywały ostro­
żność. Za inieyatywą prezydenta miasta 
odbywały się narady delegowanych sta­
rostwa, magistratu i zaproszonej w tym 
celu inżynieryi wojskowej, które obmyśliły 
wszelkie możliwe środki ratunkowe. Tym­
czasem nastały znów przymrozki, wody 
pierwszego roztopu spłynęły, woda na 
Wiśle niżej zera, i jeżeli w czasie pono­
wnej znaczniejszej odwilży nie zjawią się 
deszcze obfite, a środki zarządzone zdo- 

,łają zapobiedz zatorom przy łamaniu się 
lodów na Wiśle, nie ma przyczyny oba­
wiać się znacznśj katastrofy.

Ruch wyborczy w celu dokonania wy­
boru uzupełniającego po ś. p. pośle do 
rady państwa prof. Zatorskim nie bardzo 
się dotąd ożywił. Żadne ze stronnictw 
nie ma wybitnego kandydata, to też zbyt 
głośno z propozycyami swemi nie wystę­
pują. Między kandydatami mającymi 
większe szanse powodzenia wymieniają 
po stronie konserwatywnej adwokata Ma­
ksymiliana Machalskiego, po stro­
nie liberalnej redaktora „Nowej Reformy“ 
Romanowicza. Komitet wyborczy, 
który się niezadługo ma zebrać, będzie 
miał sposobność oświadczenia się za je­
dnym lub drugim. Zwołuje się tu zwykle 
zgromadzenie wyborców, które odbywa 
głosowanie na próbę a rezultat takiego 
głosowania wpływa na decyzyą komitetu.

Szanse wyboru p. Machalskiego są 
nierównie większe. Wynikają one nie 
tyle ze stronniczych, jak utylitarnych 
względów. P. Machalski, jako prawnik 
i człowiek wytrawnego sądu, znający do­
kładnie stosunki krajowe, może być bar­
dzo pożądaną siłą szczególnie dla prac 
w komisyach, panu Romanowiczowi zaś, 
mimo zalet wymowy, jakie posiada, prze­
szkadza przedewszystkiem do użytecznej 
pracy w radzie państwa brak dokładnej 
znajomości języka niemieckiego. Główna 
więc zaleta p. Romanowicza nie znala­
złaby tam wcale pola do popisu. Zdaje 
się, że te utylitarne względy przeważą 
też u wyborców i na tóm opieramy przy­
puszczenie, że wybór p. Machalskiego 
można uważać za zapewniony. Zabiegi 
stronnicze, z drastycznemi swemi objawa­
mi, będą może tylko stroną dekoracyjną 
wyborów.

Mimo wyraźnych postępów, jakie się 
w rozwoju krakowskiego rękodzielnictwa 
uwydatniają, panuje w nim jednak jeszcze 
pewien rodzaj zastoju, który trzeba uchy­
lić. Przyczyną jego jest brak regularnego 
zbytu wyrobów rękodzielniczych. Komisya 
przemysłowa rady miasta, odznaczająca 
się bardzo wzorową i gorliwą czynnością, 
zrobiła już bardzo wiele dla rękodzielni­
ctwa, szczególnie pod względem przygo­
towawczej nauki. Teraz zwróciła uwagę 
swą na dający, się uczuwać brak zbytu i 
za jój staraniem w połączeniu ze stowa­
rzyszeniami rękodzielniczemi przyjdzie nie­
bawem do otworzenia Bazaru dla wyro­
bów rękodzielniczych. Zakład ten urzą­
dzony będzie w połączeniu z Kasą zali­
czkową. Rękodzielnicy, którzy dotąd mu- 
sieli się oglądać za kupcem na swe wy­
roby. zanim nowe wykonywać zaczęli, lub 
za nie zawsze dopisującemi zamówienia­
mi, będą mogli składać swe wyroby w Ba­
zarze, a biorąc na nie stosowną zaliczkę, 
nie będą doznawali tyle przerwy w ro­
bocie. Zakładowi temu brak jednak do­
tąd wystarczających funduszów, dla tego 
też dziś podczas nabożeństwa w kościele 
Panny Maryi kilka pań podjęło się zbie­
rania kolekty, która, jak się spodziewa­
my, choć najgwałtowniejszej zaradzi po­
trzebie.

W kościele św. Barbary odbywają się 
rekolekcye dla młodzieży uniwersyteckiej. 
Znakomite nauki rekolekcyjne ks. Za- 
łęskiego S. J. sprawiają, że udział w nich 
tak młodzieży, jak i starszej publiczności 
męzkiej jest ogromny.

Wczoraj byliśmy tu świadkami bar­
dzo smutnego obrzędu. Między wydalony­
mi z Prus w ostatnich dniach znajduje 
się nieszczęśliwa rodzina (z Gołańczy) 
z pięciorgiem dzieci. Żona nieszczęśliwego 
tego wygnańcy, będąc w błogosławionym 
stanie,' dostała z utrudzenia podróży i 
z rozpaczy przed kilku dniami konwulsyi. 
Odwieziona z kwatery, przeznaczonej dla 
przybywających wygnańców, do lazaretu 
św. Łazarza, zakończyła tam swe życie. 
Wczoraj zawieziono ią na miejsce wie­
cznego spoczynku. Rozrzewniającym był 
widok zrozpaczonego męża, który postę­
pował za trumną z pięciorgiem niedoro- 
slycli dziatek, zalewając się razem z nie­
mi łzami. Liczna publiczność, stanowiąca 
orszak pogrzebowy, okazywała żywy 
współudział wygnańcom z waszej dziel­
nicy. Zmarła nazywała się Katarzyna 
Gałkowa.

ZIEMIE POLSKIE.
* Lwów. Ojciec św. brewem z dnia 

26 lutego r. b. prekonizował ks. Jana 
z Kozielska Puzynę Biskupem tytular­
nym melfickim, przeznaczając go 
na sufragana lwowskiego. Czcigodny ks. 
Biskup-sufragan wyjechał — jak to już 
donosiliśmy — do Rzymu, zkąd po odby­
tej konsekracyi powróci wprost do Lwowa.

NIEMCY.
* Berlin, 26 marca. W spra­

wie przysięgi. Jutro przy zamknię­
ciu sejmu, ministerstwo hrunświckie od- 
bierze od posłów przysięgę homagialną.

— Pastor Ludwik Spitta w 
Brunświku, kapelan przy zakładzie Dya- 
konisek, złożył swój urząd, podając za 
przyczynę, że nie może pogodzić ze swém 
sumieniem przysięgi homagialnéj, którą 
ma złożyć teraźniejszemu rejentowi brun- 
świckiemu, z przysięgą, jaką dawniej zło­
żył zmarłemu księciu brunświckiemu i je­
go prawowitym następcom.

— W. książę następca tro- 
n u badeński miał w nocy sen o wiele 
lepszy. Afekcya stawów ciągle się je­
szcze zmienia, lubo jest słabszą. Pleura 
w prawym boku ta sama, w lewym pra­
wie ustala. Febra jest nieznaczną. — 
Do Karlsruhe przybył dzisiaj następca 
tronu szwedzki wraz z małżonką.

— Dwa wydziały Rady pań­
stwa, mające się zająć sprawą koloni- 
zacyi dzielnic polskich, zbiorą się w przy­
szły poniedziałek. Półurzędowcy głoszą, 
że rząd nie przedłoży żadnej propozycyi, 
a wypracowanie projektu ma przypaść 
trzem referentom, którymi są dr. Miquel, 
prezes rejencyi Tiedemann i prezes Ze- 
dlitz-Trützichter. Przybycia Miquela spo­
dziewano się dnia 35 bm.

— O prawie wyborów do par­
lamentu pisała „Freis. Ztg“ w następu­
jący sposób : „Kanclerz zasięgnął zdania 
prawników, w jakiby sposób, można bez 
zgody parlamentu usunąć teraźniejsze pra­
wo wyborów do parlamentu, polegające 
(jak wiadomo) na wyborach bezpośre­
dnich, tajnych i powszechnych“. Na to 
odpowiada „Nordd. Allg. Ztg“ : „Natu­
ralnie, że ta wiadomość polega na zmy­
śleniu. Lecz kto ją na korzyść organu 
p. Richtera wymyślił, zdaje się nie mieć 
talentu do takich zmyśleń; gdyż inaczej 
powinien był sobie powiedzieć, że kan­
clerz sam wie z własnego doświadczenia, 
co mu czynić należy i że od niczego nie 
jest tak dalekim, jak od zasiągania opi­
nii prawników.

— Biuro statystyczne ogło­
siło w osobnym zeszycie rezultaty spo­
rządzonego dnia 1 grudnia 1885 w Pru­
sach spisu ludności, z których się wy­
kazuje, iż liczba głów wynosiła w tym 
dniu 28,313,833 osób. Z tych było 49,07 
proc, płci męzkiej, a 50,93 proc, płci 
żeńskiej.

— Członkowie katoliccy Izby 
heskiej wnieśli o zmianę heskiego usta­
wodawstwa kościelnego. Wniosek ich ma 
brzmienie następujące : Izba wzywa rząd 
o przedłożenie projektu, któryby zapro­
wadzone w Prusach kościelno-polityczne 
ulgi dla Kościoła katolickiego zastosował 
i w Hesyi. — Petenci żądają zmiany 
praw, dotyczących nadużycia władzy du­
chownej, jako też kształcenia i instalacyi 
duchownych. W motywach wypowiadają, 
że jak Hesya poszła w ślad za Prusami 
w zaprowadzeniu ustawodawstwa kościel­
nego, tak też winna je naśladować w jego 
złagodzeniu i zniesieniu, a lubo ostatnia 
nowela pruska nie daje jeszcze rękojmi 
trwałego pokoju, wytwarza jednak sto­
sunki, które go sprowadzić zdołają.

— Pozasłużbowy admirał bar. 
Schleinitz, mianowany starostą Nowej 
Gwinei, już się wybrał w podróż, aby 
objąć w tych stronach powierzoną sobie 
posadę. Rodzina jego zamieszka z nim 
razem na tej wyspie.

— Małżonka ks. cesarzewicza na­
stępcy tronu zapadła od kilku dni, i do­
tychczas nie zaszło w stanie jéj zdrowia 
żadne polepszenie.

— Ułaskawienie. Właściciel 
dóbr hr. Groote z Meklenhurgii, który 
jako porucznik rezerwy podpisał adres 
do księcia Kumberlandzkiego i za to 
przez sąd wojenny skazany został na 
trzynastomiesięczne więzienie, odsiadywał 
je w twierdzy Wisłoujściu. Po odsie­
dzeniu większej połowy kary otrzymał w 
tych dniach ułaskawienie.

— E m ery t nr a nauczycieli 
elementarnych w królestwie sa- 
skióm jest tak lichą, jak bodaj gdziekol­
wiek w Niemczech. Nauczyciele wno­
szący o emeryturę w 60 roku swego 
życia, nie otrzymują więcej jak 54 lub 
55 pret. pensyi, którą pobierali. Wszelkie 
ich zabiegi i starania o zrównanie w 
tym względzie z innymi urzędnikami pań­
stwa były nadaremne. I przed tygodniem 
przeszła Izba saska po nad ich petycyą 
do porządku obrad.

F R A R C Y A.
* W dniu 25 marca przed południem 

około godziny I0V2 zakończyła w Go- 
rycyi po krótkich cierpieniach żywot do­
czesny hrabina Chambord. Dostojna ta 
matrona cierpiała na organiczny błąd ser­
ca, który wreszcie położył kres jéj życiu. 
Zmarła zachowała do ostatniéj chwili zu­
pełną przytomność umysłu. Zabalsamowa­
nie zwłok odbędzie się dziś w sobotę ; 
termin pogrzebu nie został dotąd jeszcze 
oznaczony.

RUMUNIA.
* List pasterski Arcybi­

skupa bukareszteńskiego. W 
ostatnim czasie pojawiły się w paryskiéj 
„Nouvelle Revue“ artykuły pióra rumuń­
skiego dyplomaty, księcia Bibesco, zdą­
żające do podkopania Kościoła katoli­
ckiego w Rumunii. Artykuły te wzbu­
dziły tćm większą uwagę, że autor wido­
cznie nie działał na własną rękę, lecz w 
porozumieniu z Towarzystwem ortodo- 
ksyjno-rumuûskiém, założonćm w celu ru- 
syfikowauia Rumunii. Książę starał się 
w tych artykułach, rozrzuconych w oso­
bnej broszurze po całej Rumunii, dowo­
dnie wykazać, że Kościół katolicki 
w ogóle jest nieprzyjacielem niezależności 
narodów bałkańskich, które ratunku swe­
go jedynie w schizmie szukać mają. — 
Przeciwko téj złowrogiej propagandzie 
wystąpił świeżo z całą siłą, ale też i z 
całą godnością Arcybiskup Bukaresztu, 
msgr. Palma, wykazując jasno i do­
kładnie bezpodstawność zarzutów, Ko­
ściołowi katolickiemu czynionych. — 
Powszechność bowiem Kościoła naszego — 
są myśli dostojnego księcia Kościoła — 
polega ua tém, że obejmuje wszystkie 
narody ziemi bez względu ua rasę, język 
lub narodowość. I tak, jako słońce 
wschodzące rozlewa życie w naturze, nie 
zmieniając przez to kszałtu, ani natury 
poszczególnych tworów i przedmiotów, 
lecz przeciwnie dozwala im wystąpić w 
całym blasku icli indywidualności, tak i 
Kościół katolicki przyjmuje na swe łono 
rozmaite narody, które przez to nie prze- 
stają być tém, czéin były przed przyję­
ciem chrztu św. Niemcy pozostali Niem­
cami, Polacy Polakami, Rusini Rusinami, 
zachowując w całości swój język, zwy­
czaje, swe prawa i w ogóle swoją indy­
widualność. Jeżeli co pod wpływem do­
broczynnym Kościoła się zmieniło, to 
chyba tylko to, co posunęło narody te 
do wyższego szczebla cywilizacyi i wię­
kszą] doskonałości. Historya wykazuje 
nadto — mówi czcigodny Arcypasterz — 
że Kościół katolicki uznaje nawet roz­
maitość obrządków i zwyczajów kościel­
nych, jakie w poszczególnych narodach 
tradycya uświęciła — nie dąży wszelako 
bynajmniej i nie ma najmniejszego powo­
du do latynizowania — jak twierdzi zło­
wroga propaganda. Każdy przeto naród 
ma zupełną gwaraucyą swobodnego roz­
woju na łonie Kośsioła, stosownie do 
swych odrębnych właściwości i potrzeb. 
Najlepszym tego dowodem faktyczny stan 
Kościoła katolickiego na Wschodzie. — 
Na 200 milionów chrześcian na Wscho­
dzie znajduje się 4 i pół miliona greko- 
unitów, 200 tysięcy Ormian obrządku 
ormiańsko-katolickiego, 35,000 Jakóbi- 
tów (obrządku syryjskiego), 20,000 Ne- 
storyanów unickich (obrządku chaldejskie­
go), 200,000 chrześciau-unitów św. To­
masza (obrządku chaldejskiego), 530,oOO 
Maronitów (obrządku wschoduiego.) Ko­
ściół św. przechowuje i szanuje te wszy­
stkie odrębności, bo dąży do uszczęśliwie­
nia i zbawienia wszystkich. Arcybiskup 
zwraca następnie uwagę przeciwników, 
że właśnie odrodzenie swe zawdzięcza 
Rumunia Kościołowi katolickiemu, cytu­
jąc na dowód słowa znanego dyplomaty 
Obedaru, schizmatyka, który bez ogródek 
i otwarcie nie wahał się tego przyznać, 
że jeżeli Rumunii grozi istotnie jakie 
niebezpieczeństwo, to właśnie chyba ze 
strony schizmy tylko, która ją pochłonie 
w panslawizmie, posługującym się prawo­
sławiem, jako środkiem politycznym. — 
Jest to więc proste oszerstwo, jakoby 
Kościół św. wymagał zrzeczenia się pa- 
tryotyzmu, łączy on tylko rozmaite naro­
dy w jedno ciało Chrystusowe, pozosta­
wiając każdemu z nich swobodę pracy 
nad swym losem.

JL-SLT’-OXa.l-lX.O-

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota 27 marca.

* Doniesienia urzędowe. Weterynarz Wil­
helm Brietzmann z Koronowa, mianowa­
ny został weterynarzem powiatowym powiatu 
belgardzkiego z siedzibą w Belgardzie.

* Sprostowanie. W numerze 69 z dnia 
25 marca r. b. napisaliśmy w sprawozdaniu 
z czynności Towarzystwa Pomocy Nankowój, 
jakoby powiat międzyrzecki nie złożył nic a 
powiat międzychodzki 83 m. Jest to pomył­
ka, którą niniejszem prostujemy w ten sposób, 
że owe 83 m. złożył powiat międzyrzecki.

* Na odbudowanie i wyposażenie kościoła 
w Izdebnie pod Rogowem: Marya Piątkowska 
z Winnej góry 20 marek. — Razem 137 m.

* Teatr. Dziś na benefls p. Skirmunta 
tragedya Słowackiego „SI a z e p a“.

W7 niedzielę po raz drugi komedya Abra- 
hamowicza „Oddajcie mi żonę.

W poniedziałek po zniżonych cenach ko­
medya Bałuckiego „Gęsi i Gąski“.

* Teatr amatorski. W7 dniu 4 kwietnia 
r. b. odbędzie się w teatrze naszym przedsta­
wienie amatorskie na rzecz Towarzystwa Po­
mocy Naukowej dla dziewcząt polskich. Prócz 
części muzycznej i wokalnej odegrane będą: 
komedya Korzeniowskiego „Okrężne“ i 
Madejskiego „Sto tysięcy guldenów“. 
Ceny miejsc zwyczajne. Bilety od dziś za­
mawiać można w kasie teatralnej.

* Roczne walne zebranie Towarzystwa 
„Stella“ odbędzie się dziś w sobotę dnia 27 
b. m. o godzinie 8^2 wieczorem w lokalu To­
warzystwa, na które Szanownych Członków

mamy zaszczyt nuńejszćm zaprosić. Na po* 
rządku dziennym obór nowego zarządu. Liczny 
udział pożądany. Zarząd.

• Posiedzenie sekcyi archcologicznéj I o- 
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w po­
niedziałek dnia 29 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy 
ulicy Młyńskiej nr. 35. Na porządku dzien­
nym: 1) Odczyt p. W. Jażdżewskiego „O cha­
rakterze wykopalisk po prawym brzegu Wisły.
Część I. O pierścionkach z haczykami“. 2) 
Komunikaty członków.

Dr. K o e h 1 e r.
* Towarzystwo Rzemieślników Polskich

odbędzie swe «wy czaj ne zebranie w poniedzia­
łek dnia 29 marca o godzinie 8 wieczorem w 
lokalu p. Knolla (Stary Rynek). Na po­
rządku dziennym wykład p. dr. Kusztelana 
„O węglach i żelazie“. O liczny udział człon­
ków uprasza Zarząd.

* Prelekcyą w Towarzystwie Przemysło- 
wem na sali patacn hr. Działyńskich w ponie­
działek d. 29 b. m. o godzinie 8 wieczorem 
łaskawie raczy w-ygłosić pan dr. Erzepki na 
temat: „O wykopaliskach w W jelkopolsce“ na 
którą zapraszamy członków i łaskawych gości.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego.
* Przypominamy Szanownym Członkom To­

warzystwa Przemysłowego o walnem zebraniu 
we wtorek (30 marca) i prosimy o liczny 
udział.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego.
* Zwracamy uwagę na ogłoszenie tutejsze­

go Towarzystwa wynagradzania wiernych sług 
żeńskich, donoszące, że akt uroczysty rozda­
wania nagród odbędzie się w przyszły ponie­
działek na ratuszu w sali posiedzeń reprezen­
tantów miasta. Dowiadujemy się, że w tym 
roku nagrody za wierną służbę otrzymuje 106 
sług, a z tych blisko 80 Polek.

* Przeprowadzka ma się w nadchodzącym 
kwartale odbyć dnia 1 kwietnia. Służba prze­
nosić się ma na nowe stanowisko dnia 2go 
kwietnia.

* Miejska kasa oszczędności otwarta jest 
aż do dalszego rozporządzenia codziennie, z 
wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny 8’/a 
do 1 zrana i od 3 do 4 po południu.

* Kontrole wiosenne odbędą się, jak zwy­
kle, i tego roku na Placu Działowym. Po- 
dajemy poniżej porządek, w jakim odbywać 
się będą, nadmieniając, że rozpoczęcie zrana 
naznaczone jest na godzinę 8, po południu zaś 
na godzinę 2.

Rezerwa piechoty prowincyonalnćj ma 
się stawić: w dniu 1 k w i e t n i a zrana 
litera A do J\ w dniu 2 kwietnia zra­
na litera K do 0 ; dnia 3 kwietnia 
zrana litera P do Ń; tegoż dnia po południu 
litera T do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, 
żołnierze roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na płatników i żoł­
nierze puszczeni z szeregów i stawieni do dys- 
pozycyi władz kompletowych. — Dnia 7 
kwietnia zrana: rezerwa gwardyi, arty- 
leryi polowćj i pieszćj oraz pionierzy. — 
Dnia 8 kwietnia zrana: rezerwa strzel­
ców, konnicy, trenu, pomocnicy lazaretowi, słu­
żba ambulansowa, dozorcy chorych, piekarze 
wojskowi, lekarze niższej rangi, farmaceuci, 
persona! weterynaryi i marynarze.

Landwera piechoty prowincyonalnój 
stawić się ma w tym samym porządku co re­
zerwa, a więc dnia 9 kwietnia zrana 
litera A do <7; d n i a .10 kwietnia zrana 
litera Ado O ; dnia 11 kwietnia zra­
na litera P do S a tegoż dnia po południu 
litera T do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, 
żołnierze roboczy, pomocnicy rusznikarscy, żoł­
nierze kolejowi, aspiranci na płatników. — 
Dnia 12 kwietnia zrana landwera gwar­
dyi, artyleryi pieszej i polowćj i pionierzy. — 
Dnia 13 kwietnia zrana landwera strzel­
ców, konnicy, trenu, pomocnicy lazaretowi, 
służba ambulansowa, dozorcy chorych, pieka­
rze wojskowi, lekarze niższej rangi, farma­
ceuci, persona! weterynaryi i marynarze.

Landwerzyści, którzy wstąpili do 
wojska w czasie od 1 kwietnia do 30 
września 1874 r. stawią się do kontroli 
dopiero w jesieni.

Kto bez uwiadomienia się nie stawi, ten 
ukarany będzie aresztem.

* Przytrzymano wczoraj zrana 13-letniego 
chłopca z Grobli, który zamiast pójść do szkoły, 
wałęsał się i zwykle w kublu na św. Łazarzu 
nocował. Odprowadzono go do szkoły. — 
Piętnastoletnie dziewczę skradło przedwczoraj 
w południe na Starym Rynku przy zmianie 
odwachu trzyletniemu dziewczęciu parę kolczy­
ków wartości 10 marek. Młodą złodziejkę are­
sztowano.

* Szkoły uzupełniające urządzono nieda­
wno w Brodnicy, Golubiu, Łasinie, Prabu­
tach i w Świeciu. Teraz myśli rząd o wpro­
wadzenie w życie takich szkół jeszcze w in­
nych miejscowościach. — U nas w Poznaniu 
mają podobno z początkiem kwietnia być 
otwarte szkoły. Obecnie toczą się z mia­
stem układy o wysokość dopłaty na urządze­
nie i utrzymanie tych szkół.

* Kolonistów dla W. Księstwa Poznań­
skiego i Prus Zachodnich poleca w „Kasse- 
ler Journal“ jakiś pastor z Wołynia. Po­
wiada on, że liczni chłopi niemieccy, zamie­
szkali w Królestwie i w tak zw. południowo- 
zachodnich guberniach, mianowicie na Woły­
niu, z których wielu postanowiło opuścić ten 
„niewdzięczny“ kraj z powodu zaprowadzenia 
przez rząd środków rusyfikacyjnych — pan 
pastor wymienia tam mianowicie osadę Blu- 
raenfeld-Szadura — obcięliby się gdzieindziej 
przenieść, ale nie wiedzą dokąd? Sądzi on, 
że przydaliby się do kolonizowania dzielnic 
polskich pod panowaniem pruskiém, a byłby 
to żywioł, który już wie, jak się ze Słowia­
nami obchodzić i ztąd też nie byłby wcale 
skory do spolonizowania.

* Odznaczenie. Société nationale de la 
croix rouge, mająca króla Belgów protektorem, 
mianowała aptekarza S. Radlauera, właściciela



czerwoućj apteki w Poznaniu, w uznaniu wiel­
kich zasług na polu hygienicznera, swym człon­
kiem honorowym i udekorowała go równocze­
śnie krzyżem zasługi na niebiesko-cz**rwonej 
wstążce.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny iż dziś zrana o godzinie 8 minut 5 wy­
nosił stan wody 2,80 m. — o godzinie 10 mi­
nut 55 wzrosła do 2,40 m.

* Zwracamy uwagę Czytelników naszych 
w Gnieźuie i w okolicy na zamieszczone dziś 
ogłoszenie p. Maksymiliana Kuleszy, który z 
dniem 1 kwietnia otwiera w Gnieźnie przy 
ulicy Warszawskiej handel bławatów, płótna 
i towarów krótkich. Młodemu przedsiębior­
stwu szczęść Boże!

* Remonty zakupywane będą w obwodzie 
rejencyi poznańskićj w następujących termi­
nach : dnia 9 czerwca w Ostrowie, 10 w Kro­
toszynie, dnia 11 w Borku, 12 w Nowem- 
mieście, dnia 15 w Środzie, dnia 16 w Mnr. 
Goślinie, dnia 17 w Stęszewie, dnia 18 w Śre­
mie, dnia .19 w Kościanie, dnia 21 w Go­
styniu, dnia 25 w Kargowie, dnia 26 w' Gro­
dzisku, dnia 28 w Buku, dnia 30 czerwca 
w Pniewach, dnia 1 lipca w Szamotułach, 
dnia 3 lipca W Bojanowie, dnia 22 lipca we 
Wrześni, dnia 23 lipca w Pleszewie, dnia 24 
lipca w Kempuie, dnia 7 sierpnia w Lesznie, 
dnia 9 w Sierakowie, dnia 10 we Wronkach, 
dnia 14 sierpnia w Skwierzynie n. W.

* Jarocin. Mniemany ajent bankowy z Ka­
lisza, Hejman, o którego operacyach i ucieczce 
przed kilku miesiącami donosiliśmy, został 
schwytany w Jarocinie i odstawiony przez żan- 
darmeryą pruską do Kalisza.

* Bydgoszcz. Posada miejskiego budo­
wniczego w Bydgoszczy ma być w jak naj­
krótszym czasie obsadzona. Pensya wynosi 
4500 mk. Kandydaci, którzy złożyli egzamin 
na budowniczych rządowych i już samodzielnie 
byli czynni, chcący się ubiegać o tę posadę, 
winni jak najrychlej się zgłosić do przewodni­
czącego rady miejskiej, kupca Kolwitza.

* Mielec, w Galicyi, 24 marca. Woda 
na Wisłoce wynosi półtora metra po nad stan 
normalny i ciągle przybiera. Zator od Chro- 
stowa do Ujścia stoi. Wisła dotychczas nie 
ruszyła się. Ze strony władz zarządzono ochro­
nę wałów.

* Warszawa. Według wykazu bióra adre­
sowego za czas od 13 lutego do 13 b. m. 
znajduje się w Warszawie 8323 rodzin cu­
dzoziemców.

* Nowy kurs sześciomiesięczny w króle­
wskim zakładzie gimnastycznym w Berlinie 
rozpocznie się z początkiem października r. b. 
Podania o przyjęcie wnieść należy do rejencyi 
swego obwodu najpóźuićj do 1 sierpnia r. b.

* Doletni nowożeńcy. Dnia 7 marca 
roku bież., ks. wikarynsz parafii Kunów, w 
gubernii radomskiej, pobłogosławił związek 
małżeński pary młodćj, liczącćj razem 136 lat, 
z których pan młody ma lat 70 a panna 
młoda 66 lat. Podczas udzielania Sakramentu 
małżeństwa, panna młoda w żaden sposób ślu­
bować mężowi posłuszeństwa nie chciała; ksiądz 
przeto w niemałym był kłopocie, będąc zmu­
szonym tłómaczyć konieczność powtarzania roty 
przysięgi małżeńskiej. Kościół był przepeł­
niony ciekawymi spektatorami różnych stanów’, 
płci i wieku.

* Iście po amerykańsku wymotywowany 
wyrok wydał sędzia w Texas, który oznaczać 
miał sumę odszkodowania dla ranionych lub 
osierocialych w’skntek wypadku kolejowego. 
Ponieważ przysądził mężczyźnie, który pod­
czas katastofy owej postradał nogę 12,000 
doi., zaś kobiecie, której mąż został zabity, 
tylko 4000 doi,, wdowa wniosła zażalenie co 
do podobnej niesprawiedliwości, każącej wy­
żej wynagradzać utratę nogi, niż męża, „Nie 
zmienię wyroku“, odparł szeryf spokojnie, 
„bo jest w zupełności usprawiedliwionym : 
człowiekowi, który postradał nogę, nawet 
12,000 doi. nie będzie wstanie straty tej 
powetować, pani zaś za 4000 dolarów' możesz

dostać nie tylko nowego, ale i lepszego męża,
niż zmarły“.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 28go 
marca św. Sykstusa III Papieża.

Wschód słońca o godz. 5 minut 48. Za­
chód o godzinie 6 minut 24.

Pojutrze dnia 29go marca św. Cyryla 
męczennika.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 45. 
Zachód o godzinie 6 minut 26.

TELEGRAMI.
Londyn, 27 marca. Jak się do­

wiaduje „Daily Telegraph,“ wystąpili 
ostatecznie wczoraj z gabinetu Chamber­
lain i Trevelyan; inni członkowie mini­
sterstwa, nie zasiadający w gabinecie, 
podadzą się prawdopodobnie do dymisyi 
w przyszłym tygodniu. Stausfield wy­
mieniany bywa jako następca Cham­
berlaina.

Car ogród, 25 marca. Madżid pa­
sza przybył tu dzisiaj (ze Zofii). Porta 
zawezwała także do powrotu Gadbau 
effendiego.

Petersburg, 26 marca. Dowódz- 
ca korpusu grenadyerów, jenerał (Jane­
cki zamianowany został komendantem woj­
skowego okręgu wileńskiego.

Bruksela, 27 marca. Na wczo­
rajszej radzie ministeryalnej, w której 
wziął także udział burmistrz stolicy, po­
stanowiono trzymać w pogotowiu wojsko, 
które na dany rozkaz wyruszy do Charle- 
rois. Gwardya narodowa pełnić będzie 
służbę wojskową.

Ostatnie wiadomości.
Berlin. 27 marca. Izba panów 

przekazała dziś bez rozpraw projekt ko- 
ścielno-polityczny komisyi.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Notatka o kijowskiej gubernii w r. 1846 i 1847.

Pan Petrow, literat rosyjski, nabył u 
kogoś papiery, które pochodzić miały z 
kancelaryi metropolity kijowskiego Filareta 
(f 1857) i na podstawie tych dokumentów 
nakreślił nie wielki artykuł, z trzech części 
się składający, w historycznym „Wiestniku“ 
(czasopismo wydawane w Petersburgu) w roku 
przeszłym w zeszycie wrześniowym (od str. 
541—557), a ponieważ ten artykuł może 
nas bliżej obchodzić, przeto zdajemy z niego 
sprawę.

Na początku 1846 metropolita Filaret ro­
zesłał okólnik do podwładnego sobie ducho­
wieństwa, aby śledzić za Polakami i donosić 
niezwłocznie o wszystkiem, co się tam po­
między nimi dzieje.

Zachęcane i upoważnione możnością szpie­
gowania i denuneyowania duchowieństwo pa­
nującego wyznania skwapliwie wzięło się do 
tej sprawy i tak W’ marcu 1846 r. protajerćj 
lipnickiego powiatu, Szabbatowicz, posłał ra­
port, w którym donosił, że w wielu miejscach 
lipowieckiego powiatu, pod pozorem polowania, 
zbiera się -wiele Polaków z dalszych nawet 
okolic, przyczem obecnym chłopom rozdają 
pieniądze, częstują hojnie wódką, więc za­
pewne ukrywa się w tem coś „politycznego“. 
Drugi pop, paroch ze wsi Borszówki, Erazm 
Woloszkiewicz donosi, że 11 i 12 marca 
(1846), pracując w polu, widział kilku Po­
laków, konno jadącycli w lasku, przez który 
żadna nie prowadzi większa droga. Nadto po­
wiada, że pomiędzy miasteczkami Wilińcami 
i Zorniszczami widuje często wielką ilość 
ekwiparzy polskich, a dziedzic wsi .Takobówki 
ciągle ujeżdża dużo koni w rajtsznli, z tego 
wszystkiego wnioskuje- ów mądry paroch, że 
jest w tem jakaś „konspiracya“, o której 
poczytuje sobie za obowiązek donieść, jako

dobry Rosjanin i gorliwy wyznawca wiary 
prawosławnej. Znowu inny raport błabo- 
czynnego (t. j. dziekana) powiatu radomyśl- 
skiego, Eustachego Jasińskiego, w którym ten 
dostojnik referuje, że słyszał, iż we wsi 
Karpiłówce przychodził jeden szlachcic polski, 
nazwiskiem Antoni Dobrowolski, do miej­
scowego dyaka i prosił go, aby on namawiał 
chłopów do powstania przeciw rządowi, obie­
cując mu za to sowitą nagrodę od obywateli 
Polaków.

A paroch Mackiewicz, z miasteczka Bie- 
lilówki, w berdyczowskim powiecie, zrobił 
doniesienie, na podstawie zeznania chłopów’’, 
że u Apolinarego Abramowicza, dziedzica wsi 
Niemierzyniec, jest dużo „powstańczego oręża“, 
które schowano n miejscowego popa w „kłuni“ 
(t. j. w stodole). — Naturalnie władyka 
kijowski panującego wyznania nieomieszkał 
zrobić użytek z tych w a ż n y eh dok u- 
m e n t ó w i o tem ówczesnemu jenerał - gu­
bernatorowi Bibikowowi dał wiedzieć. Za­
pewne wielkorządzca kraju tego kazał od 
siebie przeprowadzić śledztw’0 w tych spra­
wach, przyczem z pewnością niejeden ucierpiał 
najniewinniej, które są jeszcze rychlej ważniej­
sze i oto w kwietniu tegoż 1846 roku donosi 
metropolicie urzędownie, że owa dennncyacya 
Mackiewicza okazała się fałszywą, prosi więc, 
aby go za to -ukarać jak należy i usunąć z 
miasteczka Bieliłówki.

Czy uczynił Fiłaret temu żądaniu jenerał- 
gubernatora zadość, nie wiemy, to tylko wia­
domo, że metropolita zażądał od Mackiewicza 
wyjaśnienia tćj sprawy na piśmie, i jest po­
dane długie tłumaczenie się jego, w którem 
potrąca o różne kwestye, nie należące wła­
ściwie do rzeczy, zaplątuje najniepotrzebniej 
wiele osób do tej sprawy i stara się w końcu 
udowodnić, że miał racyą, i że tylko przez 
polską intrygę okazał się winnym, bo 
u Abramowicza była rzeczywiście broń, tylko 
jak się dowiedziano, że o tem wie już rząd, 
wrzucono ją do wody itd. itd.

Na tem kończy się pierwsza część tego 
artykułu.

Szczegóły te są dla nas bardzo ciekawe i 
pouczające ; duchowni panującego wyznania o- 
trzymują misyą, którą zwykle żandarmom tyl­
ko powierzają ; jak się to duchowieństwo z za­
dania tego wywiązało, o tem świadczy wy­
mownie odezwa Bibikowa do metropolitów; 
że zaś jenerał-gubernator nie lubił Polaków i 
gdzie tylko mógł prześladował ich, o tem 
wszyscy wiedzą. — że ich pragnął wytępić, 
z tem się sam nawet nie taił. Otóż jeżeli 
sam ów satrapa przyznaje, że denuncyacya 
była fałszywą, to już temu w zupełności za­
ufać można!

Ale z drugiej strony znowu co to za ży­
cie było (a jest jeszcze gorsze!) tych nie­
szczęśliwych Polaków, gdy ich popi na ka­
żdym kroku szpiegowali, jeżeli spacer w la­
sku i liczniejsze polowanie uważane były za 
niebezpieczne dla państwa konspiracye ! Co to 
za położenię obywatela we własnym kraju, 
gdy los jego, mienie całe, życie nawet czasem 
zależały od widzimisię nieokrzesanego gbura- 
parocha i pijanicy dyaka!“

(Ciąg dalszy nastąpi).

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 39 
i zawiera: Artykuł wstępny: O autorze hymnu 
„Te Deum“. — Kwestye teologiczne: O wa- 
runkowem rozgrzeszeniu. — Wiadomości lite­
rackie: Nauka moralności darwinistowskiej. — 
Propaganda protestancka w Królestwie. — Naj­
nowsze dzieła niemieckie homiletyczne i asce­
tyczne. — Mowa Ojca św. do proboszczów 
rzymskich i kaznodziejów postnych. — Kro­
nika : Poznań : O Najprz. Arcybiskupie gnieźn.- 
pozn. — Polskie dyecezye: Organy w cerkwi 
bazyliańskiej we Lwowie. — f Ks. Antoni 
Karnasiewiez. —- f Anna Skrobańska. — 
Knrs teologiczny dla ÓO. Bazylianów'. — Ka­
zania drukowane ś. p. O. Adolfa Kamińskie- 
go. — 00. Dominikanie w Lublinie. ■— Rzym:

Położenie obecne Papieża. — Adres uniwersy­
tetu katol. w Lyon do Papieża. — Dania: 
Stan katol. Kościoła. — Hiszpania: Nowe po­
tępienie febronianizmu. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 25 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Dr. Krzesiński z Białośliwia, Krantz z 
Warszawy, Matecki z Królestwa, Smulko- 
wski z bratem z Kurnika, Schwarz z Ber­
lina, Grodzicki z Tarnowa.

Skrzynka do listów.
* Wny Imci ks. J. L. Przed publicznym 

terminem takich szczegółów publikować nie 
wolno. Prosimy o dokładny referat z publi­
cznego postępowania.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

— B. — Poznań, 27 marca. (Sprawozda­
nie tygodniowe zobrotu ziemiopło dów). 
Od początku bieżącego tygodnia mamy powietrze 
piękne i łagodne, w skutek czego śnieg z pól znikł 
już prawie zupełnie. Z prowincyi donoszą, że ni­
ziny stoją już pod wodą. Dowozy w tym tygo­
dniu były słabe i pochodziły przeważnie z prowin­
cyi. Z Królestwa Polskiego nadeszło kilka partyi 
zboża jaregn, zresztą żadnej innej podaży ztąd nie 
było. Przy przeważającym popycie na eksport 
i konsuincyą istniał na wszystkie gatunki zboża 
dobry popyt, a sprzedaż poszła gładko. — Psze­
nica na wysełkę miała popyt i wyżćj, 148—157 
m. — Zyto miało ożywiony popyt i to na eksport 
do Saksonii i Turyngii, 121—125,50 mrk. — Ję­
czmień w delikatnym towarze poszukiwany, 110 
do 140 mrk. — Owies przy ożywionym popyc.e 
cokolwiek wyżej, 122—135 mrk., na zasiew do 
150 mrk. — Groch ceny lepsze, na paszę 125 
do 130 mrk., wrzący 140—145 mrk. - Łubin 
miał ożywiony popyt na eksport, niebieski 85—93 
mrk., żółty 95—105 mrk. — Wyka stale, 125 
do 130 mrk. — Taterka wyżej, 126—132 mrk. 
Wszystko za 100 kilogr. Mąka spokojnie, mąka 
pszenna nr. 00 11,75—12.50 mrk., nr. O i 1 
10,25—10,75 mrk., mąka rżanna 9,25—9,50 mrk. 
za 50 kilogr.

Okowita. Tendencya jeszcze bardzićj się osła­
biła. Na blizkie termina była zniżka o wiele wię­
ksza, gdyż ofiarowano na sprzedaż bardyo znaczne 
partye okowity, a brak było nabywców. Pomimo 
tak nadzwyczaj nizkich cen brak chęci do spekn- 
lacyi. Towera surowego ofiaro-wano wiele, a mało 
nań kupców, gdyż brak zamiejscowych odbiorców. 
Składy poznańskie zwiększają się coraz bardzićj 
i znajduje się w nich obecnie 5Va miliona litrów. 
Notowania końcowe: marzec 33,30 mrk., kwie- 
cień-maj 34,20 mrk., maj 34,70 mrk., czerwiec 
35,50 mrk.. lipiec 36,40 mrk., sierpień 37,20 mrk., 
■wrzesień 37,70 mrk. za 10,000 litrów pret.

§n§ Z prowincyi, 26 marca, (Ohmie 1). 
Niepomyślna sytuacya, jaka od kilku tygodni 
w chmielu zapanowała, pogorszyła się jeszcze w u- 
biegłym tygodniu. Rzeczywiście zielone gatunki 
nabywają jeszcze po cenach stosunkowo dobrych 
krajowi mielcarz-’, ora czescy handlerze; natomiast 
brak odbiorców na gatunki średnie a poślednie 
wcale nie mają popytu. Płacono za gatunek wy­
borowy 70—75 mrk., za średni 35—40 mrk., za 
pośledni 12—15 mrk. nominalnie. Wielu produ­
centów, mających jeszcze zapasy chmielu, nie chce 
go za bezcen sprzedać i zamyślają spekulować nim 
aż do nowego zbioru, spodziewając się pflźnićj cen 
lepszych. ______

(W.) foznań, 27 marca. (—Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—centn. marzec 123,— płacono, marzec-kwie 
cień 123,— płac., kwiecień maj —.— płac.

Okowita: stalćj
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 33,40 pł., kwiecień 33,90—34 pł., kwie­
cień-maj 34,40 płc., maj 34.90 płc., czerwiec 35,80 
płc., lipiec36.70 płacono. sierpień37,50 płacono, wrze­
sień 38,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 32,10 płac. 
(Sprawozdanie nrzędowe.)

Okowita, (z beczkąi pr. 100 litr. 10,000° 0 
Tralles. Wypowiedziano------litr., cena wypo­
wiedziana —,— marek, marzec 33,30 marek, kwie­
cień 34—34,20 kwiecień-maj 34,40—34,50 marek, 
czerwiec 35,70 marek, lipiec 35,60, sierpień 37,50 
m., wrzesień 38,10 mrk.. w miejscu bez beczki 
32.00 m.

Bydgoszcz, 26 marca.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 vi„ 

Pszenica potw., piękna 148—150 mk., J*’
dnie gatunki 143—147 im, poślednia 135—w, ?'

Zyto potw., iiaj<l-lik. 120—122 uirk. n,,.?1' 
dnie 116—119 mrk. 1 sle-

Jęczmień piękny gatun. 122 — 126 
paszę — mrk., pośledni 112—120 mrk.

Owies w miejscu 120—125 marek,
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 35.50 m. 
Wrocław, 26 marca 1886.

Żyto (za 2000 funt.) stale, wypowiedzi. 
—centn., Cena wypowiedziano — 
rzec 130,— źąd., kwiecień-maj 130,50. żąd. " n‘&' 
czerwiec 134 50 żądano, czerwiec-lipiec 137,60 
wrzesień-październik 141,— żąd. '

Owies. Wypowiedziano —centn. ua m’ 
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133 
żądano, maj-czerwiec 134,— żąd., czerwiec li.'-" 
135 — żąd. pi1*

Okowita słabo, wypowiedziano —.— ii. 
w miejscu —— płac., marzec 33,50 płac., kw’T’ 
cień-maj 34,20—30 płac., maj-czerwiec 34,50 „la* 
czerwiec-lipiec 35.50 plac., lipiec-sierpień 37.-00 
sierpień-wrzesień 37.70 płac.. wTzesień-paździej.? 
38,— płac.

Cena wypowiedziana ua 27 marca; żv. 
130.— uirk.. pszenica —,— mrk., owies 13{> 
mrk.. rzep —m., olćj rzepiowy 45—, oko»!? 
33.50 m. “

Ceny targowe z dnia 26 marca 18gą.

n'A., m 

■ Pośledni < 
120—

Pos tanowienia
mięjskiśj

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- | naj- 
wyż. niż. 
M|F.| MF.

0 kilogr 
średni 

naj- 1 naj- 
wyż. - niż. 
M|F.|M|F

amó»

W n4j'

Pszenica biała
„ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Groch

15¡80
15Í60 
1300 
13 90 
13 80 
16|00

15140
1520 
1280 
13'40 
isleo 
16¡50

14160
1420
12Î50
12 30
13 20 
15 —

14140
14-00
12[20
119f
12!9C
14|0(

UfiO.Pid 
1260118(l 
115O|llt0 
moi««
13|00!l20(

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWARD
piękny | średni | pośl*

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ ,
Rzepik lato wy , „
Lnica . . . „ „
Siemię lniane „ „
Siemię konop „ „

20
19
22
22
26
17

20
70
50
50

19
19
20
20
24
16

70
00
50
50
50
50

18
18 ‘ 40 
19! 50
19 1 00 
21 i 50 
16 ! 00

(]%T ades lano).
Wsparcie dla ubogich. Zdarza się bardzo 

często, że choroba wnosi kłopot i niedostatek do I 
rodzin, która pracą rąk na utrzymanie codzienne 
zarabiają. Chwalebną więc jest rzeczą ze strony 
pana aptekarza R. Brandta w Zurychu, że od lat 
wielu oddaje swe pigułki ubogim cierpiącym na bo- 
leści żołądka, wątrąby, żółci, hemoroidy etc. bez­
płatnie. Należy się tylko wprost do niego udać.

Teiegram giełdowy.
Berlin, 27 marca 1886. (Kursa końcowa)

Ziemiopłody.
Pszenica słabo, 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdż.

Żyto słabo, 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-pażdź. 142,25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-pażdź. 

Okowita spok. 
w miejscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 

Owies

158.25 
167,—

137.25 
138,75

43.90
46.50

34.90
36.80
37, -
38, —
38.80
39.50

Kapitały.

Berlin, 26 marca 1886.

Consol. 4% 105,50
Pozn. 4°/'o listy z. 102.20 
Poz. 31/2°/o list. z. 99.« 
Pozn. listy rent. 103,80 
Aust.r. banknoty 162.50 
Austr. renta srebr. 69,50 
Ros. banknoty 203,80 
Ros. consol. 1871 100,— 
Ros. listy' zast. 99,25 
Pol. 5% listy zast. 63.75 
Pol. likw. 1. zast. 57,60 
Węg. 4% renta zł. 8440 
Anstr. akcye kr. 505,50 
Austr. franc. kol. 214,-

kwiecień-maj 126,— Lombardy 203.5Í
Wyp.-żyta wsp. — Usposob. stałe.
Wyp.-oko. kw. — .000

Szczecin. 27 marca J 886. (Knrsa końc.) -
Pszenica stale. Okowita stale. V

kwiec.-mąj. 159- w miejscu 3430
wrzesień-paźdz. 168,- kwñ cień-maj 35.9b

czerwiec-lipiec 37.2«
Żyto niezm. lipiec-sierpień 38,-i
kwiec.-maj. 133,50
wrzesień-pażdz. 139 — Petroleum

w raieiHcn 12,K
Oiśj rzep potw.
kwiec.-maj 43 75 Rzepik
wrzesień-pażdź. 46 50 w miej sen

Dnia dzisiejszego o go'dzinie 8 z rana zasnął 
Bogu po kilkodniowej chorobie, opatrzony śś. Sa­

kramentami, przeżywszy lat 79, ś. p. (1911)

Antoni Rembowski,
o czem donoszą w smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 30 b. m. 

o godzinie 5-tej po południu z zakładu Sióstr Miło­
sierdzia.

Poznań, dnia 27 marca 1886.

W

"W"alne zebranie
Tow. Przemysłowego

odbędzie się we własnym lokalu dn. 30 marca b. r. we 
wtorek o godz. 8 wieczorem. (1913)

Dla ważności obrad upraszamy Szanownych Panów 
Członków o liczny udział
__ ____________ Dyrekcya Tow. Przemysłowego.

Z marmuru kararyjskiego
płyty ną bufety, stoły i stoliki, «oto- 
walnie i umywalnie, płyty do wykła­
dania ścian itd. poleca (1901)

fabryka wyrobów marmurowych,

A. Krzyżanowskiego w Poznaniu.

Towarzystwo Wynagradzania Wier­
nych Sług' żeńskich.

Tegoroczne rozdanie nagród odbędzie się w poniedzia­
łek 22 marca o godz. 4y2 po poł. w ratuszowej 
sali posiedzeń reprezentantów miasta.

Szanownych członków jako i przyjaciół Towarzystwa na 
uroczystość rzeczoną zaprasza (1908)

________  Zarząd.

Bank Zwigzku Spółek Zarobkowych
dyskontuje weksle po 5y2 % bez pobierania jakiejkolwiek pro- 
wizyi i udziela pożyczki na podkładki wartościowe pod bardzo 
dogodnemi warunkami. Również przyjmuje Bank drobne 
oszczędności i depozyta po 4% za trzymiesięcznem, a po 
za natychmiastowem wypowiedzeniem. Lokal bankowy znaj­
duje się przy ulicy Wilhelmowskićj nr. 21 I p. vis a vis 
Hotelu francuzkiego (1912)

ZARZĄD.
Di\ Kusztelan.

Aug. Denizot,
św. Łazarz, pod. Poznaniem.

(dworzec kolej.)
poleca:

Drzewa owocowe we wszelkich
formach: wysokopienne, piramidalne, 
szpalerowe etc.

Drzewa alejowe.
Drzewa, krzewy, koaiifery, róże 

etc. do zakładania i upiększenia par­
ków i ogrodów.

Cenniki na żądanie gratis i franco. (1914)

najnowszej konstrukcyi do parowego lub ma- 
neżowego obrotu z wszelkiemi machinami 
i naczyniami urządza

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu.

Kosztorysy i cenniki przesyła się bez­
płatnie. (1916)

HFopïexsïe
ś. p. Dr. Niegolewskiego,

poleca

A. Krzyżanowski. (1846)

«a porę wiosenną i tatową
polecamy w wielkim wyborze ma tery c tak krajowe jako 
zagraniczne na ubrania i paleloty, również mamy 
składzie wielki wybór gotowych ubrań; ubrania i 
dług miary wykonujemy elegancko podług najnowszych żuru’

Wielehueimu Duchowieństwu zwracamy 
wagę na dobry brój rewerend. ¿17«

A. Kromolicki & J. Dorożałi
Poznań, ulica Jezucka nr. 12.

gospodarczy
w sile wieku, żonaty 
z małą familią (żona 
gospodarstwem kobit' 
ceni trudnić się może) 
z kaucya n*-'
przyjąć może zar»2' 
miejsce pod nader przyj 
stępnemi warunkatf1’ 
Bliższych szczegółów 
udzielić łaskawie rarf
W. Pan A. Cichowicz
w Poznaniu, BerlińsM 
ulica nr. 4. (i90°)

Przyjmuję do r®1 
rowania uszkodzoi*« 
lc tureckie i podają sp( 
sób do zachowania 
wycb od moli.

ZKłotartich J. Stanów
Ulica Wiedeńska 5. P‘‘irtelT

Dodateh’
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Ogłoszenie konkursu
na premia dla literatów polskich z fundacyi 

Franciszka Kochmana.
Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ­

stwem Krakowskiem podaje niniejszem do wiadomości publicznćj co na­
stępuje:,

Franciszek Kochman, urzędnik rzędowej Izby obrachunkowej we 
Lwowie, zmarły dnia 8 muica 1868 roku, przeznaczył rozporządzeniem osta­
tniej woli z dnia 1 stycznia 1864 i 23 grudnia 1865 część swego rucho­
mego i nieruchomego mienia na utworzenie fundacyi, mającej po wieczne 
czasy nosić nazwę: „Fundacya Franciszka Kochmana dla premiowania lite­
ratów polskich.“ — (1870)

Majątek tćj fundacyi ulokowany w 4°/0 i 6% listach zastawnych 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wynosi obecnie w no­
minalnej wartości 24,000 zł. wyraźnie dwadzieścia cztery tysiące złotych 
austr. wal. i złożony jest w kasie Wydziału krajowego. Wydział krajo­
wy też w myśl listu fundacyjnego jest władzą w której rękach nietylko 
zarząd tego majątku spoczywa, ale także i kontrola nad należytem wyko­
nywaniem wszelkich w tymże liście fundacyjnym objętych postanowień. —

Celem wprowadzenia w życie fundacyi rozpisuje się niniejszem kon­
kurs z terminem zapadłości w dniu 31 marca 1888 roku a to na ten raz 
na dwa premia, jedno w kwocie tysiąca (1000) złotych, drugie pięciuset 
(500) złotych austr. wal. dla dwóch dzieł za najlepsze uznanych, i wzywa 
się wszystkich literatów polskich bez różnicy w którym kraju i pod jakim 
rządem żyją, ażeby w ciągu tego czasokresu dzieła swoje, o ile je uważa­
ją za godne ubiegania się o te premia, przesyłali do Lwowa pod adresem 
Wydziału krajowego. —

Na mocy listu fundacyjnej^ mogą być dopuszczone do konkursu 
wszelkiego rodzaju utwory pisarzy polskich w języku polskim, z wyjątkiem 
dzieł treści religijnej i teologicznój.

Mogą to być utwory równie pisarzy żyjących jak i już zmarłych — 
w tym drugim razie jednak z zastrzeżeniem, że jeżeli to są dzieła już 
drukowane za życia autora, to im tylko w ciągu trzech pierwszych lat od 
jego zgonu prawo do konkursu służy, jeżeli przeciwnie są to prace jeszcze 
nie ogłoszone drukiem, to przyznana im nagroda przedewszystkiem na wy­
drukowanie dzieła użytą być powinna.

Co, do prac autorów żyjących to jedynie książki już drukiem ogło­
szone mają prawo do ubiegania się o nagrodę. Dawniejsze jednak publi- 
kacye niż z roku 1878, jako roku o 10 lat wyprzedzającego termin zapa­
dłości niniejszego konkursu bez różnicy, czy ich autorowie żyją lub nie, 
w myśl § 18 listu fundacyjnego wykluczone są od współubiegania się 
o nagrodę.

Własność dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal.
Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora już zgasłego, przy­

pada na rzecz jego spadkobierców; gdyby zaś takich nie było, wtedy ko- 
misya konkursowa orzecze na jaki cel ma być użytą.

Do załatwiania czynności połączonych z ocenianiem dzieł i przy 
znawaniem nagród, utworzoną jest konkursowa komisya fundacyjna, którą 
w myśl listu fundacyjnego powołuje Wydział krajowy. W skład tej ko- 
misyi wchodzą obecnie następujący panowie: JW. Oktaw Pietruski jako 
członek Wydziału krajowego i przewodniczący; Dr. Zygmunt Samolewicz 
ck. dyrektor gimnazjum i Dr. Gustaw Roszkowski ck. profesor uniwersy­
tetu, jako dwaj kuratorowie fundacyi; z pomiędzy zaś przedstawicieli za­
wodu naukowo-literackiego: Dr. Alfred Biesiadecki ck. radzca Namiestni­
ctwa, członek Akademii umiejętności; Dr. Ludwik Kubala ck. profesor gi­
mnazjalny, członek korespondent Akademii umiejętności; Władysław Ło­
ziński publicysta i poseł na Sejm; Dr. Antoni Małecki członek Akademii 
umiejętności, poseł na Sejm i członek dożywotni Izby Panów; Zygmunt 
Sawczyński ck. dyrektor seminaryum nauczycielskiego i poseł do Rady 
Państwa.

Jakkolwiek komisyi tej służy prawo wynagradzania dzieł i takich 
które na konkurs nie zostały nadesłane, wzywa się jednakże wszystkich 
autorów polskich, którzy prawo i widoki do osiągnięcia nagrody mieć są­
dzą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie, komisya bowiem nie 
bierze na siebie odpowiedzialności za możliwe przeoczenie dzieła, godnego 
nagrody, a nie nadesłanego do ocenienia.

Uprasza się wszystkie pisma polskie o powtórzenie niniejszego 
ogłoszenia.
Z Rady Wydziału krajow ego Królestwa Galicyi I Lodermeryi, 

wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 18 lutego 1886.

Gkrott.

Co dopiero wyszło uaszvm nakładem dzieło p. t.

DLA KAŻDEGO
napisał X. WI. Enn.

Obejmuje: Wstęp: — Kiedy posiać po księdza. — Co trzeba przygotować. 
— Co jest: 1. Komunia św. Wiatyk, — 2. Spowiedź chorych; — 
3. Ostatnie Olejem św. Namaszczenie; — Odpust zupełny w godzinę 
śmierci. — Kaptan u chorego — Pokrapia go święconą wodą — Spo­
wiedzi słucha Komunią św. udziela — Modlitwę odprawia z chorym 
— Do przyjęća św. Namaszczenia przysposabia — Olejem św.
namaszcza — Uodluwę z chorym odprawia — Odpust zupełny tłóma- 
czy — Odpust zupełny udziela. — Konanie czyli Agonia — Litania 
za konających — Modlitwa za konających — Modlitwa — Modlitwa 
do Najśw. Maryi Panny — Czytanie pobożne — Wyznanie wiary — 
Męka P. Jezusa czyli Pasya — Modlitwa do cierpiącego Jezusa. — 
Modlitwy w ostatnich chwilach — Pocałowanie Ran P. Jezusa — Akt 
wiary, nadziei, miłości, żalu — Prz/ podaniu Gromnicy — Akty w 
konaniu — Gdy człowiek skona — Psalm : Z głębokości — Psalmy 
pokutne — Litania do Wszystkich Świętych. (1672)

W małym formacie stron 144.
Cena już z oprawą wynosi tylko 30 fen. z przesyłką franco

35 fen. 30 lub więcśj expl. od razu wzięte, liczą się po 35 fen. 
sztuka, przesyłki franco. Należytość nadsyłać trzeba naprzód do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu.

Niniejszem mam zaszczyt donieść 
w C3-XLleŹXLie przy ulicy 
pana J. Ludwiga pod firmą:

że z dniem 1-go kwietnia b. r. otwieram 
W a r s z a w s k i é j w domu narożnikowym 

(1811)

M. E. KULESZA
handel bławatów, »kryć damskich, płótna, sto- 

ło wizuj, kobiercy i towarów krótkich.
Długoletnia praktyka w tym zawodzie w kraju i za granicą w połączeniu z do­

statecznym kapitałem zakładowym, pozwala mi mieć nadzieję, że zdołam zadośćuczynić 
wszelkim wymaganiom moich odbiorców.

Prosząc o łaskawe poparcie mego jirzedsięhiorstwa zaręczam za skorą i rze­
telną usługę. wysokim szacunkiem

Maksymilian l< ul esica.
Instytut nauki. .

na skrzypcach wiolonczeli
ulica Młyńska nr. 21. 

Zgłoszenia nowych uczniów przyj­
muje (1915)

Ernest Fritsclie,
kapelmistrz.

_ 5 piuninu, 
z fabryk renomowanych po cenach fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)

W. WltsaJewsSii

Poznań, św. Marcin 18.

lir. Spranffera l158ł

krople żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny,
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zaUegmicnie, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolki, skrofuły itd. Znakomite na 
hemlroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Aukcya
w Biechowie p. Wrześnią.
Dnia 1 i 2 kwietnia sprzedawany będzie od godziny 

O rano drogą licytacyi żywy i martwy inwentarz pozostały 
po śp. Ks. Dziekanie Kasprowiczu składający się:

z 13 koni, 13 krów, 15 sztuk
młodocianego bydła, 374 owiec,
(150 macior z jagniętami) maszyn róln.,
sprzętów domowych, garderoby
itd. itd. (1903)

Firanki tiulowe haftowane od 12 mrk. okno, 
dito szwajcarskie muślinowe z tiulem od 7 mk. okno, 
dito angielskie białe i eeru z obszytemi ząbkami od 7,50 okno, 
dito dto. dto. dto. bez obszycia od 5 mrk okno.

•Firanki Guipure d’Art i prawdz. Cluny, od
27 mrk. okno poleca w znanych wyborowych ga­
tunkach (1909)

W. JERZYKIEWICZ
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych.

Ulica Wilhelmowska nr. 5, obok poczty.

wyrobów woskowych
St

w Krotoszynie
eca białe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
izystego wosku. Przesyłka franko. (1907)

Skład wszelkich

aparatów i sprzętów kościelnych
oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 

na zamówienia.
Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 

rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
kowitym udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca starą 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotne 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Opinia profesora Dr. Réclama w Lipska
o esencyi jodłowej aptekarza Radlanera, o której w Numerze I czasopi: 
smo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuj e-
,,Esencja jodłowa aptekarza S. Radlanera w Poznaniu w Czerwonej 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się, wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością 1 pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tajny wyższy radzca medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium : „Pańska eseneya jodłowa podoba mi się bardzo ; przęśli 
mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gictl "w Monachium pisze o esencyi 
odłowćj Radlanera jak następuje : „Ten znakomity preparat polecony 

przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością, że eseneya jodłowa Radlanera odznacza się znakomitym 
owym zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzca zdrowia dr. Nieineyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hygienicznego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radiauera esencyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już dawnićj przezemnie zaleconego Sanltas.“ Butelka 
kosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć można 
w Radiauera czerwonej aptece w Poznaniu.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony (1043)

skład sprzętów kościelnych
które w gustów chfasonach we wielkim wyborze polecam jako to:

Monstrancye, "us^ki do komunikantów i hostyi,Łkielichy /pa­
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybuiarze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesyi relikwiarze, lampy kościelne (wieczuc) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropieiniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzam fabryk jestem przeto w możności 
takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale­
zioną masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T. StSLXlC,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beeły i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glahisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. Ben- 
no Lange (Dworzec centralny), — 8. A. Pfitzner, — 9. S. 
Sobeski. — 10. A. W. Żuromski, — 11. Emil Bnunine. — 12. 
August Ory w Dębinie. W Wągróweu Gustaw Ziemer, — w 
Rogoźnie F. Wieczorek, — w Buku M. Siuchniński i T. Degór- 
ski, — w Grodzisku A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie 
A Schilling, B, Loga, F. J. Chrśściński i J. Piasecki, — 
w Trzemeszuic A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski,,— w Wronkach W. 
Degórski, i J. Krzyżankiewicz, — w Środzie Leon Stanow- 
ski i Hotel Hiittnera, — w Śremie R. Kadzidłowski i Ma­
gnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — w Grabowie 
F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, w Inowro- 
cławtn Hotel Weissa, .1. Jagodziński i Filia Jakóba Appel 
(Karól Beyer), — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musiele-

wicz, — w Ostrzeszowie W. Marweg.

Reprezentant A.
Skład główny 

Szenic Poznań, Sw. Marcin 11,

le, albo ubierane woskowemi kwiatami, po cenach najtańszych.

Mam na składzie
6

z kutego żelaza malowniczo-ubarwio- 
nych, na 6—16 świec, w cenie od 
IGO mrk. począwszy; oprócz tego 
lichtarze do paschałów i ścienne li­
chtarze do ustawienia na filarach 
jako i przy katafalku itd, (1673)

Ferd. Fiiger,
zakład ślusarski dla robót artysty­

cznych Wrocław’, Groschenstr.

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

malarz dekoracyjny
łoleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich i po- 
dotniczych, specyalnie zaś do upiększenia kościołow i kaplic 
v prawdziwym kościelnym stylu. , _ t (1693)

Pozłaca ołtarze i wszelkie sprzęty kościelne i zajmuje 
ńę budowaniem tychże. Maluje obrazy nowe i odnawia stare, 
lawet w najgorszym znajdujące się stanie, podejmuje się w 
igóle wszelkich prac wymagających artystycznego wykonania

bardzo przystępnych cenach przy rzetelnej usłudze.

polecam mój wielki wybór co dopiero otrzymanych francu 
skich, angielskich i krajowych materyi na ubrania 
i paletoty. (1732)

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu 
na moje z dobrego kroju znane rewerendy.

Zlecenia wykonuję spiesznie, akuratnie i po cenach 
tańszych jak dotąd.

W. Koźlicki,
Poznań, ulica Podgórna nr. 9. vis à vis hotelu francuzkiego.
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Fabryka gotowej bielizny m

A. z Pawłowskich Kaufmann N
gw Poznaniu

plae Wilbelniowskl nr. 3 (Hotel du Nord) 
poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

lr>«4
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to:z'bielefeldzlŁieg'o, iryjsltiego, Jie- 
reiihHtskiego, ślązltiego i t. d. (356)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniej podług najnowszych żurnali.

w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowa bielizna, <lla dam, panów i «lisiotii. 

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Kosznle luęzKie biało jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe fila fiam, nanów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl jedwabne, półjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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Otmianowski & Szyfter,
Poznań, Jezuicka ni. i. 1797)

Handel nasion i*el- 
niczycli, leśnych i 

ogrodowych. 
Wszelkie narzędzia 

Usługa rzetelna;

Orłowski i
w Poznaniu."

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Pp-niO potrzebujące pomocy X cŁii-ACz j rajy w różnyCiY cjer. 
pieniacli kobiecych oraz przyjęcia 
na czas pewien w domu spokojnym, 
znajdą takowe u akuszerki Selmy 
Rittmann, wc Wrocławiu, przy ul. 
Fryderykowskiej nr. 26. I piętro.

Magazyn sprzętów 
kuchennych i do­
mowych; skład towa­

rów krótkich żelaznych, 
ogrodnicze w wielkim

wyborze.
ceny przystępne!

Słabość męzką
skutki szczególniej tajnych grze-I 
chów młodości oraz innych nad­
użyć niszczących zdrowie, jak I 
pewno i trwale usunąć, poucza I 
jedynie w licznych wydaniach 
rozpowszechniona już książka 
ilustrowana: (1346)

0 Dra Retau’a
cłirona własna

Cena wydania polskiego 1 m. 
Cena wydania niemieckiego 3 m.

Tysiące znalazło w niej obja­
śnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę mę­
ską. Za nadesłaniem należyto- 
ści franko otrzyma się książkę 
w kopercie franko przez Maga­
zyn Wydawnictwa R. F. Bierey 
w Lipsku (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuirarkt 34). W Po­
znaniu na składzie w księ­
garni p. A. S p i r o.

PENSYĄ
dla uczniów szkół miejscowych do­
brą, a nie drogą i z pomocą w nau­
kach wskaże (1752)
Dr. Szulc, lekarz i dentysta,

Wilhelmowski plac nr. 2.
Wielko ziarnisty astr, kawior w 

oryginalnych beczkach świeżo otrzy­
mał; poleca i wysyła hurtownie i 
detalicznie. Także wszelkie ryby 
wędzone i marynowane. (1918)

Skład masła i delikatesów
s. OPIESZYŃSKI,
_________ Jezuicka ul. 2.5»

panie
chcące pewien czasspędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)
R. VI oliiiaUowei,

ul. Nowa 11.
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g J. Zeyland W POZNANIU
8 FABRYKA

skład mebli,
nJ luster, marmurów i robót wy- 
=1 ściełanych od najprostszych 

| do najwykwintniejszych.
| boZa trwałą i gustowną ro­
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne,
krzesła z posuwalnem siedze- _ _ » a
niem (3łó) 49. Wielkie <m ar bary 49,

J. Zeyland
ROBOTY

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi.

Rulety na taśmach stalo­
wych.

Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalmatyki, tiiwaSnie, imibraeula, ada­
maszki na chorągwie i baldachimy oraz pojedyncze 
części do ornatów i kap: słupy, szkaplcrzc, galony
i frendzle polecamy po cenach umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
-w Bazarze. ua»;)
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Wielki

M. SOBECKI
Fabryka wy robów woskowych

Bielnik wista
Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiecegromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, ćwieczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

P. ORWAT
pozłotnik

w Poznaniu Nowa ul. nr. II
Fabryka i skład

węlW wyroMw poziotniczych kościelnych i pokojowych,
największy wybór luster, obrazów świętych, narodowych ; konsoli,, drążków, 
rozet do firanek itd. Również wykonuje wszelkie prace pozłotni- 
cze w kościołach; tak samo odnawia lustra, obroży, starożytno­
ści, meble salonowe jako i inne przedmioty w zakres pozłotniczy 
wchodzące. ' (1852)

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie i aknratnie 
Skora usługa, ceny umiarkowane.

Drogerya
^Jasiński i Ołyński
a B v

Wielki
wybór!

Herofbny, alba- 
my, skrzynki 
gr aj ą.c e meto­

dy e polskie.

wybór! ’

§

2

Zutinti firma Huebner ïj

D. Dybizbański |u
B

(¡gUl zegarmistrz? św. Marcin \r. 58,
BHB Poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 

nirk’ kudziki prawdziwe paryzkie, Freyburskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeżbio-

* ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki 
Rem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowe od 12—30 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku- 
ratnie po cenach bardzo nizkicb, dając za chodzenie tvchże 2 le­
tnią gwarancyą " (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz Huebner, św. Marcin Sir. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów

w zakres zegarmistrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu­
latory itp. gratis i franko.

© 5
H Poznań, sw. Marcin 62

”* s a ®Z fc© s
S g jesiennego nalewu.
© .Sole i ługi do kąpieli,
© “ Przyrządy chirurgiczne,
“¿Świece kościelne,
a © Olej do palenia w wyborowym gatunku, 
3 «Kadzidło.
«aHerbaty chińskie.
K-* Araki, rumy, koniaki i sok malinowy. 
S r.Oliwe nicejską,
£ ©Czekolady,
3 Wyskok Liebiga i Cibilsa.

®tare
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia 1 reperacye wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkicb.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

poleca (1246)

“wszelkie wody mineralne

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

» lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ „ 8— 30 „ „

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

Kudliński,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

Poznań, św. Marcin nr. 16,
Jedyny polski

składmachin do szycia
poleca najlepsze machiny Singera,

Nowości
w materyacli na paletoty i ubrania na porę 
wiosenną i latową z fabryk zagranicznych i 
krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

Zegarki złote i 
srebr. Benit., a*e- 
gulatory i zega­

ry ścienne. __
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyi i niklu.

Zegary stołowe paryzkie i bodzicaele.
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracyach

Wielki wybór!
prawdziwych genew. zegarków złoi, z fabr. Patek, Philippe&Co.

poleca
W. SZULC, zegarmistrz

w Poznaniu wr Oazarze.

Folwark,
około 250 morgów obszaru 
z pięknym i wygodnym do­
mem mieszkalnym, parkiem i 
dobremi budynkami gospodar- 
czemi w pobliżu miasta Po­
znania, jest na sprzedaż pod 
korzystnemi warunkami. Po­
siadłość. ta jest odpowiednią 
dla takich, którzyby życzyli 
sobie bez trudności połączyć 
korzyści wynikające z życia 
na wsi i w mieście. (1910) 

Reflektanci zechcą się zgło­
sić sub. F. G. 24. do Eksped. 
Knryera.

Niniejszem pozwalam sobie uprzejmie do­

nieść, że już odebrałem (1884)

wszelkie nowości
na porę wiosema-laW?.

M. Graupe
Marchand taillenr.

lipskie słupkowe, cylindrowe itp., 
również (1956)

.2 Machiny
S do wyżdżymania bielizny,
3 wielki wybór lamp

stołowych i wiszących,
Mechaniczna

| pracownia reperacyi.
W Ceny bardzo przystępne wa-

rnnki dogodne. ->«
B Rodacy! zanim kupicie u innego, przekonajcie W się najprzód u swego.

F
 Wielka Rycerska nlica nr. 8.

MAGAZYN 1
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”5 Kompletne urządzenia (antique et re- «i. 
« naissance) we wielkim i gustownym 5 

wyborze, jako też meble od najozdo- g 
g bniejszych do zupełnie pojedynczych,

>_

PT
es

as poleca po cenach nader umiarkowanych —

| A. Andruszewski. ?

I
 W szelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ści 

według zamówienia, trwale i tanio
Wielka Rycerska ulica nr. 8.

oc
ściśle | 

anio.

JSHK

krawiec.
Stary Rynek nr. 8. I pięt.

Cement, wapno, gips, asfalt, ce­
głę szamotową, rury polewane na mo­
sty i przepusty, rurki do drenowania, stopnie 
i płyty z granitu, marmuru i piaskowca, tekturę 
smolowcowaną na dachy, dachówkę 
ślązką, koryta polewane, piaskowcowe i cementowe, 
wielki wybór figur śwr. Pańskich z gipsu 
i cementu lane, ozdobnie i zwyczajnie malowane, po­
mniki i nagrobki, z granitu, marmuru, syenitu 

piaskowca, największy skład wyrobów 
sztukatorskich gipsowych, popiersi, me­
dalionów i t. d. poleca (1815)

A. Krzyżanowski
w jPoznaniu.

Polecam się do zakładania

oO

icj.iiSii
poszukuje (I960) 

J. Szubert zegarmistrz i optyk.
Pry dery kowska ulica nr. 1.

Dom Śmicłdwo, p. Żer­
ków ma na sprzedaż

łabędzia
samca
micę.

lub wymieni na sa-
(1905)

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

B.

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła,

tac i t. d.
Poznań, w marcu 1886.

Niniejszem donoszę uprzejmie, że obok mego handlu 
towarów kolonialnych i łakoci otworzyłem w tym samym 
domu przy Wilhelmowskim placu nr. 11, 
w narożniku Teatralnej ulicy

specyalny skład
cyg;ar, papierosów, tytuiiiu 

i tabaki.
Polecając to moje nowe przedsiębiorstwo łaska­

wym względom Szanownej Publiczności pozostaję

z głębokiem uszanowaniem

W. BECKER,
Wilbelmowski plac 14, róg Teatralnej ul.

Nauczyciel
egzaminowany, muzykalny, przyspo- 
sobiający dzieci do wyższych szkół, 
władający obydwoma językami kraj, 
obeznany dobrze z huchalteryą ku­
piecką, z adminlstracyą i ogrodowni- 
ctwem poszukuje zatrudnienia. Ła­
skawe oferty przyjmuje Eksp. Ku- 
ryera Poznańskiego sub 1917.

W Brudni pod Gniewkowem zawa-
kuje posada (ł902)

od I kwietnia rb. Tylko “znający 
dobrze swój zawód uwzględni się. 
Osobiste przedstawienie się konie­
cznie. Pierwszeństwo otrzyma zna­
jący obok^swego zawodu jakie rze­
miosło. Krótkość czasu z powodu 
wydalam

Otwarte miejsce dla ucznia.
( Do mój księgarni poszukuje 
t młodego człowieka z dobrem 
i wykształceniem szkólnem jako
ucznia. Pensra w domu.

Fryderyk Ebbecke
¡(księgarnia Glinthera) 

Leszno. (1897)

W poniedziałek duia 29-go
b. m. sprzedawać będę czę­
ściowo kilku dużych

swmAw.
Miejsce sprzedaży pierwsze 

od Wronieckićj ulicy.

Teodor Tuszewskl,
n°01) rybak.

Sala Lambert"1
■Jutro w niedzielę 28 marca rb.

KOICEKT

smyczkowy.
Początek o godz 7’/.,. Wstęp 25 fen

rT li <»ni a m .

poleca

obiady w abonamencie po I marce
i poza domem.

Potrawy a la Carte
cieple i zimne począwszy od 8-mej rano do 12-tej w nocy

Wielki wylSr delikatesów stósonjtli do nory roku.
. W TX7-ixia,

dobre węgierskie, prawdziwe szampańskie, czer­
wone i reńskie, oraz przyjmuje wszelkie zamówienia 
w zakres kuchni wchodzące i smacznie przyrządzone akura 
tuie wykonuje ‘

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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